
Nr. 287 (1074). Warszawa, Czwartek 21 Października 1920 rofćui Kok XXTH

ro lo lB icz
i ilgściaiskii

W a ru n k i p ren u m era ty *  
ty Zarazawi« a odnoszeniem mfis 

BKjenui# Mk. 75.*.
(H  prowincji miesiąca. .  80. *  
2 ftKrM .ic i « •  100*-

C C n i R A U l Y

pp-sompm

w - W : *  w  » •. K+

m p m m u s z s  w s i & s i m  k b s jo w  l ^ s z  s ę !

Ceny s g ła s u d i
S r w tekście (przed kres.) Mk 14
»Ł3 zwyczajne „ 4

drobne za jeden wyrw » 1
c»  Wszystkie ogłoszenie eblieseją 
£3  zip nenparalem (drobn. pism),
CUD

Ogłoszenie f irn  zagranicznych t  
43ś drożej.

R e d a k c j a  p r z y j m u j e  i n t e r e s a n t ó w  od 1—2  pp.  Za z w r o t  r ę k o p i s ó w  r e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a .  TeS. R e d a k c j i  176-10 , fi dni. E2C-E3

Redsfttja ) MmiBistiiiia: t im k i  7. Konto tzt&rae p. K. 6. Fu 175. B iu r  t ó t a j i t t j  w Varuaeie 3  ak. so prowiacj! 3 . 2 0  too.
Administpskcja casynna od 40 do 5—©j ttez ppscor'wy. ICs&Bsa ciyn na od 11 do 2—oj. H^chnnid platai© w  śs*odLy

Posiedzenie Rady Naczelnej odbędzie się  25 października o g. II przed południem 
1 następującym porządkiem dziennym: 1) Sytuacja polityczna, 2) Sprawy bieżące. 

Obecność wszystkich członków konieczna.

iwko senatowi.
H  CfflUrwio 12 LwfflŁ

Ośmnasty października należeć będzie w 
historii lwowskiej organizacji partyjnej do naj
piękniejszych dni. Tak jak  w wielu bardzo wa
żnych dniach w życiu m iasta, tak i 18 pokazało 
fcię, jak  potężnym czynnikaem jest tam P. P. S.

Na wezwanie organizacji zam arła całkowi
cie wszelka pracaXRestauracje, hotele, kaw iar
nie, sklepy, wszelki ruch wozowy, tram w aje, 
wszystkie zakłady m iejskie i  fabryki — wszy
stko stanęło.

Nastrój był świąteczny i podniosły. Nic 
dziwnego, gdyż prócz demonstracja przeciw se
natowi, Lwów — to miasto skrw aw ione, cie
szył się z zawieszenia broni.

Lwów w dniu tym cały znalazł się na ryn- 
.u  i na ulicy. K ilkadziesiąt tysięcy ludzi pod 

sztandaram i o-rganizacji, z  dziesiątkam i tablic, 
n a  których widniały hasła rzucane z mównic, 
słuchało przemówień.

We wschodniej części Rynku, z balkonu lo
kalu  Rady robotniczej, przem aw iali: poseł tow. 
H ausner, wice-prezydent m iasta tow. Obirek, 
radny m iasta tow, Liśniew cz, tow. Rezesów- 
ha, tow. Bosy. W zachodniej części przemawia
li: radny tow. Loewenherz, sekr. tow. Stornow- 
ski, tow. Kurylewicz, tow. Lang.

Po przemówieniach uformował się  pochód. 
Z lokalu Rady robotniczej wyniesiono trum nę 
z napisem : Tu leży senat, tu  leży wojnaI Po
jaw ienie się tego symbolu śmierci senatu zgro
madzone masy przyjęły entuzjastycznie. Po
chód rozwinął się olbrzymi. W zwartych szere
gach z pieśnią rewolucyjną przemaszerowano 
Ulicami z Rynku pod namiestnictwo, potem 
pod tea tr i pomnik Mickiewicza, gdzie przem a
wiali tow. tow. Marecki i Laskowski.

Pod pomnikiem Mickiewicza zaniesiono 
trum nę z senatem do ogrodu Jezuickiego, 
g W Ie ją  pogrzebano w dole, przeznaczonym 
pod budowę kanału-

Również powszechnie i uroczyście demon
strowano w Borysławiu, gdzie przemawiał 
to  w. Stupnicki ze Lwowa, oraz w Stryju i Sta
nisławowie. 1

Ł, "

Zagłębie Dąbrowskie.
(Korespondencja własna).

, Na wezwanie komdetu strajkowego P., P. 
S w Zagłęb.u Dątorowskiem, proletarjat jak 
jeden mąż wziął udział w strajku generalnym 
ł w manifestacji przeciwko Senatowi.

Tę sol darność w masowem wystąpieniu 
starali się rozbić miejscowi N. P- R-°wcy, Ch- 
L-ecy i oczywiście komuniści. Komuniści na
wet ostentacyjnie agitowali przeciw ko strajko
wi. Dopiero w ostatniej chw ili, t. j. w niedzie
lę wieczorem rozrzucili odezwę Centralnego 
kom itetu , wzywającą do strajku. Niemniej 
jednak poprzednie warckolstwo, pomimo decy- 
*ji strajkowej, stało się punktem  wyjścia dla 
komunistów, biorących udział w manifestacji. 
To tu, to owdzie, komuniści starali się przemy

cić swoje okrzyki na rzecz Rosji sowieckiej i 
Rad Rob. i odważyli się nawet na  wysławie
nie w poihodzie swojego sztandaru z napisam i 
„Niech żyje Rosja So wie: kat'*. Sztandar ten 
był długo przedm iotem  waśni, dopiero energi
czne wystąpienie grupjy naszych towarzyszy 
zniewoliło komunistów do zwinięcia sztanda
ru.

Te drobno incydenty n ie  zaważyły jednak 
na ogólnem wrażeniu, jakie otrzymywało się 
zarówno z pochodu, jak też z olbrzymiego wie
cu, który odbył się n ar ynku w Będzinie.

Manifestacja wypadła zaiste imponująco. 
80 tysięczny bez m ała tłuim robotników i ro
botnic zaiał rynek będziński. Do zgromadzo
nych przem aw iali kolejno tow. pos. Pużak, Cu
piał, Stańczyk, Kazek, oraz jeden komunista. 
Komunista przem awiał bardzo blado i bardzo 
ostrożnie. Snąć komun; ś i  zagiębiowscy prze
konali się, że rola ich, daw niej prawie dykta
torska, już się skończyła i że nie pozostało im 
nic innego, jak tylko nieśmiało przemycać 
swoje hasła kugiarskie, które robotnik zagłę- 
biowski już dawno odrzucił, a których sami ko
muniści dzisiaj na serjo n ie  biorą.

Masowy wiec zakończył się manifestacyj
nym pochodem przez główne ulice Będzina, 
iprzyczem się rozwiązał. Przebieg wystąpienia 
w inych miejscowościach Zagłębia był również 
imponujący. Zwłaszcza w Zawierciu, prawie 
dziesięciotysięczny tłum  robutników w ziął.u- 
dział w manifestacji. Wszędzie panował na
strój bardzo poważny i podniosły. Ogół robot
niczy zdawał sobie spraw ę z powagi chwili i 
celu manifestacji. To też można śmiało po
wiedzieć, że robotnicy Zagłębia nie zawiedli 
zaufania P. P. S., że poparli akcję naszej partji 
w całej rozciągłości i że w przyszłości, kiedy 
partja  zażąda nowych dowodów poparcia, ro
botnicy zagiębiowscy nie odmówią.

S trajk  w Zagłębiu zakończył się w  myśl 
rozporządzenia komitetu strajkowego punktu
aln ie o godz. 8-ej wieczorem.

- Częstochowa.
(Korespondencja w łasna).

W poniedziałek, dnia 18 to. na. 1920 r. o g. 
9 ramo syrenam i faorycznemi proletarjat Czę
stochowy i okolicy wezwany został do opusz
czenia pracy i wyjścia na ulice, dla zamanife
stow ania protestu i woli ludu pracującego; po
mimo przeszkód robionych przez różnych pa
chołków kapitału  i otumanionych przez Związ
ki Chrześcijańskie i N. P. R. robotników, świa
domy swych celów proletarjat z pogardą i 
ubolewaniem  nad  ciemnotą, dowiódł im, jakie 
jej znaczenie wielkiego dnia.

M anifestacja wypadła imponująco.
Z balkonu przed lokalem P. P. S. powi

tał zgromadzonych towarzysz poseł T. Arci- 
| szewski. Następnie pochód ruszył w Alej1®) 

gdzie przed m agistratem  po przemówieniach: 
i posła tow. Arciszewskiego, tow. Kalickiego i

tow. Kaźmierczaka została przyjęta następu
jąca rezolucja.

Wiec P. P. S. po wysłuchaniu sprawozda
n ia  posła to w. A rc‘szewski egp i przemówie
n ia  tow. Kaźmierczaka w spraw ie projektu 
Konstytucji polskiej, nad którym  teraz obra
duje  Sejm polski, stwierdza, że uchwalenie 
drugiej Izby (Senatu), według projektu więk
szości, byłoby sponiewieraniem  idei dem okra
tycznej i prowokacją, Skierowaną pod adre
sem kasy pracującej polskiej, byłoby krzywdą 
dla ludu-żsołnierza, walczącego o niepodległość 
republiki ludowej polskiej; stałoby się uła- 
tw ienem  dla agitfcji boisz© wiek i-ej, wymyśla
jącej na Polskę „Pańską** i niewątpliw ie osła
biłoby spójnię wewnętrzną narodu.

- Senat, według projektu komisyjnego, jest 
jaw ną izbą przywilejów, hamulcem reform 
społecznych i reformy rolnej, przeszkodą dla 
rozwoju 1 zwycięstwa klasy pracującej.

Wobec tego robotnicy, zebrani ma wiecu, 
przestrzegają prawicę sejmową przed uchwa
leniem  i zaprowadzeniem Senatu i oświadcza
ją, że zorganizowania klasa pracująca użyje 
wszelkich środków celem unicestwienia 
zamachów na konsekwentną dem okrację 
polską, na  zasadę ludowładztwa.

Robotnicy, uważając, i i  zdobycie Konsty
tucji demokratycznej jest jednym  z ważnych 
etapów w walce klasowej o Republikę socjali
styczna, wyrażając zupełne zaufanie posłom 
socjalistycznym i stcuąc nieugięcie przy zasa
dach szczerej idei demokratycznej, polecają 
obrońcom tychże zasad użyć wszelkich środ
ków celem obrony: jedno izbo weęc i, wyborów 
Naczelnika Państw a przez lud, referendum  
i ustawodawczej inicjatywy ludowej, Izby p ra
cy, oddzielenie Kościoła od państwa, świeckiej 
szkoły, oraz innych popraw ek P. P. Ś. wniesio- 
•iych do p ro jek tu  Konstytucji**.

Dalej pochód manifestacyjny okrążył Ale
je i powrócił pod lokal P. P. S.

Na zakończenie przem awiał tow. Arci
szewski. W zniesione okrzyki: Precz z Sena
tem! Precz z Izbą przywilejów! Niech żyje 
Rząd Robotniczo - Włościański! Niech żyje 
spraw a robotnicza! Niech żyje Polska Ludo
wa!

Z ebrani wyrazili ogólne uznani© polskim 
posłom socjalistycznym i tow. Arciszewskie
m u za wzięcie udziału w manifestacji.

p m m s§i
Jednodniowy strajk w Kaliszu i manifestacja 

pracowników miasta i  wsi miały tu przebieg impo
nujący. —

Praca w mieście ustala od rana. Już przed po
łudniem zbierały się rzesze ludu pracującego w o- 
kolicy klubu robotniczego, nad którego bramą po
wiewał sztandar czerwony z napisem P. P. S. O go
dzinie 12 w południe otwarto wiec publiczny na 
placu kolo klubu staraniem dwu organizacji:'Pol
skiej Partji Socjalistycznej, oraz Stronnictwa Lodo
wego Wyzwolenie, na którym zgromadziło się kilka 
tysięcy osób. Kolo estrady ustawili się chorążowie 
związków zawodowych, spółek wytwórczych, Zwiąż- 
ku robotników rolnych, Polskiej Partji Socjalistycz
nej, wreszcie transparenty z napisami: Precz z se
natom, Niech żyje klasowa organizacja pracowni
ków miast i wsi i i  p.

Wiec zagaił tow. St. SpirydowkŁ. Przemawiali: 
przedstawiciel Stronnictwa Ludowego, Wacław Po
tworek i tow. Helena Sowianka.

Uformował się pochód i ruszono ulicami 
miasta do placu przed nowym teatrem. Tu do ty
siącznych rzesz przemówił tow. Chlebasz, tow. So
wianka i tow. Leon Lutrowicz.

Pięknie i przekonywująco mówił tow. Michał 
Spiry dowieź, który opisał przeszkody, jakie stawia
ły urządzeniu tej manifestacji miejscowe siły kołtu
nerii endeckiej. Aresztowano tow. Brauna i wypusz
czono go po kilku godzinach, rozpowiadano, że 
wiec odwołany, zerwano pfaikśty nazajutrz po ich 
nalepieniu. Wszystko napróino. Lud roboczy czy
nem dowiódł, że dojrzał politycznie, że nie chce 
senatu. Tylko robotnicy ładujący ziemniaki byli 
przy pracy, aby ziemniaki nie zmarzły, oraz pra
cownicy pewnych przedsiębiorstw niecierptących 
zwłoki w pracy. Uczyniono te wyjątki na polecenie 
delegatów naszej paitjL

Rezolucję, podaną niżej, przyjęto wśród obja
wów wielkiego zadowolenia. Gdy zaś wzniesiono 
okrzyki na cześć Naczelnika Piłsudskiego i dsieł- 
cych żołnierzy, którzy nas obronili od jarzma nie
woli, zebrani wznosili gromkie okrzyki i nemiLkaą- 
m  oklaski.

Był to dzień objawu siły ludu pracującego W 
ateście i na wai w Kaliskiej ziemi.

REZOLUCJA.
„Zebrani aa wiecu 18 października 1920®,

robotnicy Kalisza i okolicy, w liczbie kilku ty
sięcy osób, jednomyślnie protestują przeciw 
zakusom reakcji polskiej, chcącej narzucić lu
dowi polskiem u pęta  niewoli przez objęcie 
■władzy w  swe ręce w formie dwuizbowości 
Sejmu.

Lud pracujący Kategorycznie wypowiada 
się przeciw seńatowi i panicza posłom ziemi 
K aliskiej i ugrupow ań lewicowych stać na 
straży praw  robotnika i chłopa polskiego, i 
wszeikiem i siłami walczyć o jedmoizbowość 
Sejmu, wolność i demokrację.

.Żądamy również aby Naczelnika Państwa 
w ybierał lud bezpośrednio. Wszelki zamach 
ze strony reakcji na  praw a ludu w fonm e na
rzucania senatu  ludowi pracującem u przyjmie 
on jako wyzwanie i odpow ie nań  czynnie.

Precz z senatem ! Niech żyje jednoizbowy; 
Sejm! Niech żyj© braterstw o ludów!

% Pabjance.
(K orespondencja w łasna).

S trajk przeciwko senatowi, dnia 18 to. nu, 
udał się św ietnie, mimo łam istrajkowej robo
ty N. P. R„ k tóra n a  swem  wiecu dnia 17 to. 
m. ogłosiła, żeby robotnicy nie sbwbaU P. P» 
S. 1  n ie  brali udziału w strajku.

Miejscowa organizacja P. P. S. ogłosiła 
stra jk  od rana. W szystkie fabryki były ni er 
czynne z wyjątkiem Papierni, tak zwanej „Czę
sto chowy**. W strajku wzięli udział również 
robotnicy domowi i wszystkie instytucje ro
botnicze klasowe. Trzeba podkreślić, ie  naj
większa firm a dla 1S robotników łam istraj
ków pędziła maszynę. .Wiele sklepów  było 
zamkniętych.

Około godz. 3-ej po poL zebrało się  na No
wym Rynku kilka tysięcy robotników s czer
wonemu sztandarami i, transparentam i. Prze
m aw iał pos. tow. Szczerbowski, poczem ruszył
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pochód ul. Zamkową pod Magistrat: tam jesz
cze raz przemawia! te w. Szezerkowski, usiło
wał przemówić do zebranych wtoe-prezydent 
Piechota (N. P. R.), którego jednak tłum nie 
chciał słuchać, jako przedstawiciela łamistraj
ków.

Uchwalono jednogłośnie przeczytaną przez 
łow, Szc zer ko wsk ego rezolucję, która brzmi 
jak następuje:

Zebrani w Pabjanicach w dn. 18 paździer
nika 1920 r., stwierdzają, ‘ż uchwalenie w Sej
mie przez reakcję polską, która występuje pod 
płaszczykiem różnych partji narodowych, Kon
stytucji z dwuizbowym sejmem (Senatem) u- 
ważają za zdradę najżywotniejszych interesów 
mas robotmozych i zamach na prawa ludu pra
cującego.

Wobec tego zakładają bezwzględny pro
tect przeciw zakusom reakcji polskiej i ślubu
ją uroczyście nieubłaganą walkę aż do zdoby
cia demokratycznej Konstytucji z jednoizbo
wym Sejmem i do ostatecznego zwycięstwa 
socjalizmu.

Jednocześnie zebrani domagają się za
przestania represji przeciw ruchowi robotni
czemu i uwolnienia więźniów politycznych.

Rawa Mazowiecka.
(Korespondencja własna).

*Już o godzinie 9-ej rano masy robotników i 
włościan zaległy tak zwany targ koński. Do ze
branych przemówił ©b. Targoński, poczem olbrzy
mi pochód ze sztandarami, liczący przeszło 15 tys 
ludu uzbrojonego w kosy, pieszo i konno, wyru
szył w strunę miasta, gdzie na rynku przemawiali 
obywatele Targoński, Gwiazdowicz, dytr. gimn. 
Majewski, Dąbrowa, Korzycki, Prokopczyk i  Mik
sa. Wszyscy mówcy demaskowali endecję i jej 
ozacherki, a lud z całych sól wolał „przecz z ende
cją*.

Dalej pochód ruszył na stary rynek, śpiewa
jąc pieśni rewolucyjne. Przyjęto następującą u- 
chwaię:

Lud, zebrany w Rawie Mazowieckiej, dnia 18 
b. m. w liczbie 15 tysięcy, oświadcza, że gotów 
każdej chwili na wezwanie partji Robotniczej i 
Chłopskiej (Wyzwolenia) etanąć w obronie swycn 
praw i ostrzega prawicę przed próbami zamachu 
na prawa ludu.

Protestujemy przeciwko pańskiemu senatowi.
Żądamy wyboru Naczelnika Państwa przez 

cały Naród.
Nakazujemy posłowi Gradowskiemu, który do 

tej pory trzyma się pańskiej kapoty, aby glosował 
przeciwko senatowi.

1 iziła ;pódziękowan‘e polskiej delegacji pokojo
wej w Rydze.

Po za porządkiem dziennym to w. Niedział
kowski postawił wniosek, aby zdjąć z porząd
ku dziennego dzisiejszego posiedzenia sejmo
wego wmosek w sprawie W^ua i wobec nowej 
sytuacji sprawę rozważyć uprzednio w komi
sji. Wniosek pray jęto' jednogłośnie bez ©y- 
skusji.

Mały ieJjeion.

3rak!al ryski w komisji sejmowej.
Wczoraj odbyło się posiedzenie komisji do 

spraw zagranicznych, na którern rozważano 
-zawartą w llydze umowę w sprawie prelimi- 
narnego pokoju. Przewodniczył p. Grabjki, 
jako tymczasowy . przewodniczący komisji 
(sprawa prezydjum komisji tej nie jest jesz
cze ostatecznie rozstrzygnięta).

Ponieważ Rząd nie wniósł jeszcze do Sej
mu projektu ustawy ratyfikacyjnej, przeto ko
misja decyzję oo do ratyfikacji i wybór refe
renta na plenum odroczyła. Rząd ma ustawę 
przedłożyć Sejmowi na dzisiejszem posiedze
niu— w takm  razie pierwsze czytanie traktatu 
Odbędzie się zapewne dziś jeszcze, drugie zaś 
ł  trzecie w piątek.

Obrady w komisji miały charakter dysku
sji nad sprawozdaniem polskiej delegacji po
kojowej. Przewodniczący delegacji, i wLe-rni- 
m ster Dąbstki zdał pokrótce sprawę z’ przebie
gu rokowań, poczem wywiązała się dyskusja 
nad poszczególnemi punktami umowy.

W sprawie granic zabrał glos to w. Perl i 
oświadczył w innemu swego stronnictwa, że 
nie może uznać rozstrz^ gmęc-a tej spiawy w 
umowie za zadowalające. Jest sprzeczność 
pomiędzy uznaniem niepodległości Białorusi, 
a  podziaiam jej między Polskę a Rosję. Je
żeli pozostają, a przy Sowietach część Białoru
si ma być niepodległą, to Rosja może się tym 
atutem posługiwać przeciwko nam. Tow. Perl 
jest zdania, że można było w Rydze przepro
wadzić usamodzielnienie Białorusi wraz z jej 
stolicą Mińskiem z jednooze3nem oderwa
niem jej od Rosji. Tego me uczyniono — i 
teraz tylko należytą polityką demokratyczną 
w stosunku do Białorusi można będzie choć w 
części naprawić ten błąd. Pomimt tych i in
nych zastrzeżeń Związek Polskich Posłów Soc. 
będzie glosował za ratyfikacją umowy, ponie

waż pokój jest niezbitą koniecznością, a u- 
niowa niaojjól jest korzystna.

P. Dąbaki podkreśla trudności rozwiąza
nia spraw kresowych, zwraca uwagę na to, że 
opinja w tej materji w Sejmie me była usta
lona. W delegacji polskiej ścierały się zda
nia — w końcu jednak doszło się do porozu
mienia.

Przy punkcie o niepopieraniu wzajemnem 
organizacji puli ty czny fch i rządów, wrogich 
stronie przeciwnej, przedstawiciele Endecji,, p. 
Skarbek i ks. Lutosławski, bardzo zaintereso
wali się losem Petlury. Wyjaśniono, że zobo
wiązanie co do niepopierania raądów i t. d. 
będzie umieszczone w ostatecznym traktac‘6 
pokojowym, tymczasem zaś będzio obowiązy
wało tylko niepopieranie działań wojennych, 
skierowanych przeciwko Rosji sowieckiej. De
legacja polska odrzuciła żądanie sowieckie, 
które zmierzało do pozbawienia ludzi i orga
nizacji, wrogich sowietom, prawa schronienia 
(azylu).

Ks. Lutosławski, oczywiście, wyrazi! wąt
pliwości do do punktu o amneotji i zapylał, 
czy w Rydze nie' było sposobności do zrobie
nia awantury z powodu obecności polskich ko
munistów. Pos. Kiermk z pobłażliwym uśmie
chem wyjaśnił księdzu-posłowi sprawę arnne- 
stji i poinformował, że w delegacji sowieckiej 
nie było polskich komunistów, oo zaś do so
wieckich rzeczoznawców, to mało nas obcho
dziło, kto oni są.

Obszerniejsza dyskusja wyłoniła się w 
sprawie złota, przyczem pp. D:jbski, Grabski 
i minister Sapieha byli zdania, że ją w Rydze 
dobrze załatwiono, podczas, gdy tow. tow. Perl 
i Barlicki, oraz poseł p. Wierzbicki wyrazili 
co do tego poważne wątpliwości.

Na wniosek posła Rosseta komisja wyra-
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iW Polsce dotąd niema orderów. Ale — 
oczy w-śc.e — bęoą. Są przecie nav»et w bow- 
depji. Im tępszy doku-jaer, im sprytniejszy 
oszust „deowy", tern więcej otrzymuje ©me
rów. Pod o ono i nasi komuniści, ©prócz sta
łych pensji, otrzymują ordery od rosyjskich 
szarnazystow.

Czas, ażeby i Republika polska zaczęła lu
dzi OOWiCiżuĆ św .tcm eisnuU, azmuUuim i 
gvviazaiiLinii. i 'rz j puoz. m m , że powstanie ur- 
c e r  podwiązał — pam  Pauc.evkSa.ej. r>ia m- 
temnunów i  siprow-zamrow piuponow am jui 
Oiraer — złotego runa. -Dra naszej oyipioma-ji 
powunno się zaprowadzić order „Łaźm". Po
szliby śfhy w tym wypadku za wzorem Aagiji, 
gdzie takie odznaczenie istnieje.

Jakie źródło tego dziwnego orderu w An- 
glji, n o  wiem. U nas najwyższym i pierwszym 
rycerzem orderu „Łaźni" powinien być p. am
basador rzymski Kowalski, mąż pani ambasa
dor o wej Kowalskiej, która nie zakręciwszy 
kurka w łazience willi wynajętej przez amba
sadę polską w Rzymie, zn szczyła freski war
tości 90 aniljonów marek. Za tę łazienkę 
słusznie należy7 się „order Łaźni".

Dyplomacja polska, dostatecznie już o- 
śmieszona w całym świeeie, nigdy jednak nie 
dala tyle powodu do śmiechu, co teraz. Hi- 
storja łazienki pani ambasadorowej polskiej

krąży jako wcale pieprzna dykteryjka po salo
nach dyplomatycznych całego świata. Rolska 
zyskuje w ten sposób siawę. Słusznie w ęo 
będzie, jeśli p. Kowalski dusianie „order Ła
źni", oraz 90 tn ijouików na odres.aur©wanie 
fresków. I

Ale nie jest to jedyna łaźnia, jaką spra
wiła nam nasza dyplomacja. Cóż porównać 
bowiem dałoby się z łaźnią, jagą sprawiali 
Polsce nasi najwięksi dyplomaci: Dmowski,
Paderewski, Grabski? Czyż nie należy się 
„order Łaźni" i to pierwszej klasy Dmowskie
mu za Gdańsk i plebiscyty? Grabskiemu Wła
dysławowi za Śląsk Cieszyński? Paderew
skiemu za Wilno i umowę z Gdańskiem? Ja 
bym *m nietylko dal „order Łaźni", ale wrze- 
pilbym iim taką łaźnię, żeby .popamiętali ruski 
miesiąc.

Wogóle naszej dyplomacji zdawina już na
leży &ię łaźnia. Ale my jesteśmy cierpliwi, jak 
baranki czekający na strzyżę. To też nasi am
basadorowie, konsulowi®, agon i,, dyplom ci 
strzygą nas, oj strzygą! Pisaliśmy nieraz w 
„Ronomiku' ze szczegółami o naszych dyplo
matach we Sziwajcarji, Rzymie, Londynie, Wa
szyngtonie. To, co ci 1 u-dze wyprawiają tam 
z u„imą dla sławy i dla kasy polskiej (oni 
bie nie skąpią...) stanowi jedyny w swoim ro
dzaju temat do operptki p. L „Geniusz en-deo- 
ki". Nieróbstwo, lemstwo, nieuctwo, zaścian
kowa pyszalkowatość, intryga net w© przeciw 
Polsce, która ich przecie opia a i to zdrowo 
©.płaca, walnie .pomaga do niepoczesnej opi- 
nji, jaką Polska ma w świeeie. Przede te ko- 
czkodany średniowieczne, panicze i światowi 
szlifibruki pojęcia nie mają o świeeie współ
czesnym, o złożonym mechanizmie żyda spo
łecznego i raz po raz błaźnią się, na śmiech 
narażając s ;eib‘e (co mniejsza), oraz na po
śmiewisko i straty niezmierne naszo państwo.

Kiedyż znajdzie się rząd dość odważny i 
silny, aby raz już tę stajnie Augiasza oczyścić?

Zyslaw.

'racy.
Przemówienie tow. Czapińskiego.

(Dokończenie).

Zapominają ci, którzy robią nam te zarzu- J
ty, że w Ang.ji rouotiiicy waięli już w pewnej 
części fabryki w swoją opiekę, że wielkie zwy- , 
cięstwo robotników wtosk eh doprowadz.ło do 
tego, że robotnikom zostały przyznane te rady. 
kapom-nają wreszcie, co jest najciekawsze, że 
są już konstytucje, funkcjonujące, które tę in
stytucję rad  fabrycznych wprowadziły. Taka 
konstytucja Ap. jak konstytucja a  endecka, 
która w art. 165 przewiduje wprowadzenie ca
łego szeregu rad robotniczych, -rad fabrycz
nych, rad okręgowych i rad robotniczych pań
stwowych — „Keichsarbaiterrat". Dlatego po
wiadam, że jeśli my wprowadzimy -podobną 
piopozyc.ę do naszej ustawy' konstytucyjnej, 
to nie wprowadzamy jakiejś „nowości", ale 
idz emy za temi krajami, największego rozwo
ju walk socjalnych, gdzie taicie prawa zostały 
przyjęte.

Nadmienić trzeba, że obok tego zawaro- 
wania konstytucyjnego w Niemczech istnieje

już tam tak zw. „BetrióbsrStegesetz**, która
gwarantuje roootn.kom aareiio iuące- prawa 
pod względem kontroli fabrycznej. Owa usta
wa mem eona w praedsięoioraiwach, zatru- 
diniającj.oh ponad SAM robotników , Lawa.rowa
la nonoinikum wgląd w b-ians, w rachunki da
nego przedsiębiorstwa. Owa ustawa, wyprowa
dza roooinrna nawet tak oaieee <io czynności 
zaraąuow ych, że ustanowiła w paru faorykach 
sposoo zairuaniea.a i wynajmowania robotni
ków -nowych. I tak dalej idąc w tym kierun
ku, ustawa ta gwarantuje robotnikom Dtp. kon
trolę nad usianowieniem m«t°d nowej pracy 
fabrycznej. Otóż uważam, że wprowadzając 
ten czynnik, wprowadzając -tę instytucję do 
konstytucji polskiej, my bynajmniej nie idzie
my ‘po li-nji jakiejkolwiek sowieckiej lub bol
szewickiej, jak to skrzętnie, ale zgoła benmy- 
śln e zarzuca nam prasa reakcyjna. Odwrot
n y , stwarzamy raczej tę formę, tę drogę, po 
której w drodze legalnej może się potoczyć ten
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fałszywy alarm.
Bytomski oczekiwał tej chwili z niecierpli

wością gracza: żądza wyprowadzenia w pole 
wroga a równocześnie strach jakiś nieokreślo
ny wstrząsały nim uaprzemian, ilekroć pomy
ślał o rozstrzygającym momencie. Nie wiedział 
bowiem narazie, jaką rolę przeznaczono Tren- 
czyuowi: czy ma się rozegrać na jego stacji ko- 
medja alarmu, czy też tragedja katastrofy. Szło 
więc o to, by w porę odebrać wiadomość o fał
szywych sygnałach na trzeciej stacji o<f Iren- 
czyna na lewo lub prawo i w następstwie za
pobiec niesz zęściu lub też w razie bezpodstaw
nego zaalarmowania Trenczyna w czas ostrzec 
Eagrożonego rzeczy w ście kolegę.

To też po powrocie z Bieżawy rzucił się 
gorączkowo do’ studjowania swojej paraboli i 
obliczania odległości.

Punktami końoowemi, do których dotarły 
Już zasięgi obu odrośli krzywizny, były slacja 
Bieżawy na południu i Mogilany na północy. 
Między temi miejscowościami rozciągała się 
jeszcze kilkudziesięciumilowa przestrzeń toru, 
której środek mniej w-ęcej zajmował Trenczyn, 
mając jako trzecią stację z rzędu po lewej 
Gańezary, zaś przystanek Polesie po stronie 
przeciwnej. Na przestrzeni pomiędzy Gończa- 
rami a Mogilanami ponad osią poziomą para
boli jakoteż między Polesiem a Bilia-ną popod 
tymże poziomem było jeszcze kilkanaście więk
szych i mniejszych przystani kolejowych. Po

nieważ tedy atak miał ugodzić w jeden z tych 
punktów, należało me spuszczać z oka eaiej 
tej strefy.

Odtąd naczelnik Trenczyna nie zaznał spo
koju. W ciągłej obawie, by go z nienaeka nie 
zaskoczono, porozumiewał się codziennie z ko
legami z dalszych i bliższych posterunków 
drogą telegraficzną bądź też przez telefon, nie 
było prawie dnia, żeby nazelnicy stacji na tej 
przestrzeni nie otrzymywali depeszy z Tren
czyna dopytującej się w sposób dziwnie na
trętny, czy nie wpłynął do urzędu n rh u  jaki 
fałszywy alarm. Zrazu odpowiadali spokojnie 
i lakonicznie, że nie — z czasem, gdy codzien
na interpelacja i to zawsze w tej samej mate- 
rji wydała się nuoną i trąciła myszką lub co 
gorsza bzikiem, kpili w żywe oczy lub wogóle 
me dawali żadnej odpowiedzi.

Dla Bytomskiego podobne zachowanie się 
nie było mespodzianką. Wszakże już dawniej i 
przed wypadkiem ,pod Bieżawą ustowaJ prze
strzegać w por^ interesowanych — a przecież 
nikt mu n 'e wierzył. Raz tylko jeden niejaki 
Radłowski, kierownik Przełęczy wziął sobie 
jego przestrogę do serca, zarządził na swej sta
cji odpowiednie środki prewencyjne i uniknął 
karambolu.

Wobec odpofnego stanowiska kolegów 
poejanowił Bytomski pozostawić ich swemu 
losqwi.

— Ha — mruczał zniechęcony—umywam 
ręce. Róbcie 9obie, co chcecie. Miałem najlep
sze intencje*.

Zato tern gorliwiej utrzymywał nieprzer
wany kontakt z kierownikami trzech stacji 
na prawo i lewo od Trenczyna: S. Kaczmar
skim, asystentem z Polesia i W. Węborskim, 
naczelnikiem w Gań czarach. Mając k h  bliżej

Trenczyna niż innych, łatwiej mógł też wpły
wać aa u h  przekonania i urobić sobie na swo
ją mouię. W ciągu częsty.h konwersacji przez 
telefon lub aparat, jakoteż w czasie koleżeń
skich wizyt w dnie wolne od służby zdoła! ich 
zupeln'e przekonać o trafności swych poglą
dów na t. zw. fałszywe alarmy. Odstraszający 
przykład katastrofy pod Bieżawą z ostatnich 
czasów podziałał silnie na obu tych ludzi, czy* 
fliąc z nich powolne narzędzia w ręku starsze
go kolegi z Trenczyna. Nareszcie zrozumieli, 
że tu chodzi o bezpieczeństwo powierzonych 
im 9tacji i całość własnej skóry. To też bez Wy
tchnienia i z rzadką cierpliwością odpowiadali 
Bytomskiemu kilka, czasem kilkanaście razy 
na dzień, że w Polesiu i Gańczarach wszystko 
we wzorowym porządku i niezmąconej ciszy...

Tak minął miesiąc, dwa, trzy upłynął rok 
jeden, drugi — o alarmach, katastrofach ,,ani 
słyohu, ani dychu", karambole jakby ostenta
cyjnie omijały rejon Bytomskiego.

— Przytaiło się licho — tłumaczył czujny 
żóraw z Trenczyna swemu asystentowi. •

— Albo się nas przelękło, spostrzegłszy, 
żeśmy z wąchali pismo nosem — odpowiada! 
asystent Żadurski, bezwzględny wyznawca teo- 
rji swego naczelnika.

Lecz Bytomski nie dowierzał i w niczem 
nie „popuszczał krygów". Jakoż Wkrótce po
tem pokazało się, że miał zupełną rację.

Pewnego zimowego wieczora, jakoś na 
parę dni przed Nowym Rokiem, wpłynęła ko
to godz. 5 po południu telegraficzna depesza 
z Krotoszyna, większej węzłowej stacji na 
wschód od Trenczyna, z wiadomością, że oso
bowy Nr. 25, którego spodziewano się o godz. 
515 przed wieczorem, spóźniony o 2 godziny. 
Bytomski potwierdził odbiór telenramu i za

palając fajeczkę, zauważył w stronę stojącego 
obok Żadurskiego:

— Zaczynają się znów te przeklęte spóź
niania. Pewnie gdzie zawiało przestrzeń.

— Niezawodnie — od powiedział asystent
— dzienniki wczorajszo donoszą o strasznych 
śnieżycach w powiecie stęiyekim.

— Tak, tak — pokiwał smutno głową na
czelnik, spoglądając na tor przez zamarznięto 
szyby.

W tej chwili zagrał aparat na drugim koń
cu stołu. Żadurski skrzywił się i * niechęcią' 
zaczął odczytywać wysnuwający się x bloku 
posek papieru...

Nagie zmarszczył się:
— Hm — szepnął z odcieniem niepokoju

— mieliżbyśmy przed sobą to, na oo tak długo 
czekamy ?

Bytomski zerwał się na równe nogi.
— Co kolega mówisz?l Alarmują?! Kto?I 

Co?! Skąd? Pokaż pan!
— Dyrekcja z Podwyża —• odpowiedział 

Żadurski, nagle dziwnie uspokojony — wi
docznie nic nie wiedzą o dwugodziunem sp e ł
nieniu Nr. 25.

Naczelnik niemal niegrzecznie odsunął go 
od aparatu i sam pochylił się nad taśmą. Te
legram brzmiał:

— Puścić N. 25 wyjątkowo na boczmy torf 
Tor główny pozostawić wolny na przyjęcia 
nadzwycaajnego express, który ma sie skrzy* 
żować z N. 25 w Trenczynie o godz. 5.30. Gdy** 
by N. 25 przvszedl pierwszy, zatrzymać go n3 
boeznvm torze aż do przebycia nadzwyczajno’ 
gol Sytuacja wyjątkowa! Baczność!

Bytomski ze szczególnym uśmiechem pod-, 
niósł ulowe od stołu i 9p>ojrzal na zegar.

— Była 5.15.
(Dok. nast.)’-
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nieunikniony, a naturalny dalszy rozwój walki 
jobotniczej- Powiaaają nam, że lo jest „bol
szewicki" pomysł. Ale przedei u boisxe wi
lków hM * były mne, mówiono tam: „ u naa 
ciełaja właśt ióu wieiam", t. j. cala władza dla 
rad  robotniczych. My zaś stwarzając instytu
cję rad fabrycznych, wprowadzamy tę instytu
cję do wielkiego łożyska demokracji i me mó- 
iwimy, ze cala władza radom robotniczym, czy 
jakimikolwiek, lecz mówimy, że cala władza 
ludowi polskiemu, narodowi polskiemu, ale ta 
klasa speepuaa, ta klina szczególnie, która 
(dziś jest nosicielką wielkich prądów nowych, 
rewolucyjnych, budujących nową przyszłość, 
ta  klasa w każdej w aloe potrzebuje tak czy 
inaczej tej turmy, tej drogi naturalnej, po któ
rej rozwinąć s*ę będzie mogła, czy będzie mu
siała.

Bolszewicka praktyka pod tym względem, 
oddająca lekkumj śku© od razu wiele swoich 
Ja bryk i warsztatów w ręoe bez kontroli roz
maitym takim komitetom, czy radom fabrycz
nym, w niejednym wypadku doprowadziła 
swój przemysł do zagłady. My zaś atonny na 
stanowisku odmiennem.

Oto dwa zarzuty wręcz sprzeczne, które 
n » m s ta w ia n o .  Jeden zarzut czyniono taki, że 
fci jest „Senat ro l/H n W ', a drudzy powiada
ją  odwrotnie, te  to jem „boisz© w izm" pod pe
wną przykrywką. Na to odpowiem, że izba 
pracy me jest robotniczym senatem ale ma 
charakter koncentracyjny dla upmji robotni
c z e j ,  jest to oagan op-ujodawczy i inicjatywo- 
dawczy. To jest to naturalne centrum walki 
klasowej robotniczej. Tak czy inaczej kon
centruje się ta w arka i łożysko swoje znajdzie. 
A jeśli ch.emy, żeby się uwtdoczu la w „ma- 
jestacie prawa", to wtenczas należy dać u^śc.e
i utorować to l°żysk«, którern pójdzie ta wal
ka robotnicza. Tym organem koncentiucyj- 
nym , opmjodawczym a ozęsto kunLroiującym 
ma być według nas koncepcja Izby pracy.

Pozatem z drugiej strony powiadają, że to 
jest boiszewizm. A jednak to nie jest boisze- 
iW‘Zm,tylko ochrona przed bolszewizineia, al
bowiem my jaiko ogniwo jedno z wielu wkła
damy i łączymy naszą ideę Izby pracy do ogól
nej kene?peji demokratycznej państwa. To 
wprowadzeni© przez nas rad robotniczych fa
brycznych, to są środki przede wszy stkiem wy
chowania tegw robotnika, który czy kto chce 
czy nie, jutro (mówię oczywiście „jutro“ w 
szersze m history ezneiui znaczeniu) obejmie 
faktycznie, weźmie w swoje ręce kierownictwo 
pracą, kierownictwo guspouarki społecznej. 
Ponieważ walki socjalne i przeciwieństwa kla
sowe rosną, tak czy inaczej, wobec tego uwa
żamy, że zasługą naszą jest, że chcemy kon
stytucyjnie, ustawowo stworzyć te łożyska, te 
formy, te drogi, po których, jeśli się to da, to 
spokojnie potoczą się dalsze walki robotni
ków o lepszą przyszłość i o Uuwe zdobycze.

Trzeo-a i ostatnia sec ja dotyczy izny pra
cy. Wyuaje się być może niejednemu, że Izba 
pracy jest to też jakiś pomysł „nowy", że to 
idea jakaś fantastyczna i specyficzna, dotych
czas nieistniejąca. Pozwolę sobie zwrócić u- 
wagę, iż we Włoszech współczesnych, w lio- 
landji współczesnej powstanie izby pracy stoi 
na porządku dziennym, zas konstytucja uie- 
nreuka w nieco innej formie, aie wprowadza 
mniej lub więcej to samo, statuując „reichs- 
grbertrat".

Kompetencje tej izby pracy muszą być na
stępujące, według naszych propozycji Izba 
pracy wydawać może opluję o tych ustawach, 
które mają być Sejmowi przedłożone; Izba 
pracy ma prawo usuwania inicjatywy ustawo
dawczej w stosunku do Sejmu, izba pracy 
ma prawo zarządzić głosowanie łudowe, refe
rendum nad jakąś ustawą robotniczą większo
ścią V* głosów. izba pracy ma prawo 
zwracać się z interpelacjami do Rządu, na któ
re to interpelacje Rząd ma obowiązek odpo- 
w-adać. Wresztieatozoa pracy ma prawo sta
wiać w stan o skarżała , oczywiści© me Kząd 
w całości ale tego ministra, który do danej 
dziedziny się odnosi, że tak powiem, to zn. 
mdiiatra pracy. W ton sposób cała idea i ca
ła praktyka pracy najemnej w państwie jest 
niejako skoncentrowana dokoła tej Instytucji 
Izby pracy. Kto ma do izby pracy wybierać? 
Uważamy, że rnują wybierać Rady Delegatów 
rc b u u id je li miast i wsi, » wiązki wawodowe 
pracy najemnej i wreszcie organizacje praco
wników umysłowych wynajmujących swoją 
pracę to zn. organizacje inteligenckie. Inteli
gencki© powiadamy dlatego, te  uważamy, ii 
dz ś inteligencja została wprowadzona przez 
historję w orbitę tej samej proletary zacji, w 
której znajduj© się proletarjat wapóteatuwiy.

Nie uważamy inteligencji za coś obcego dla 
n.jszej partji, którą uważamy za reprezentant
kę wogóie idei emancypacji pracy, lecz pra
gniemy wprowadzić ją w orbitę tej ochrony, 
którą chcemy zaprowadzić przez ow© popraw
ki. przez izbę pracy.

To są le uzupełnienia, które stawiamy do 
art. 70. Oczywiście nie możemy przewidywać 
głosowania nad terni poprawkami, &1© jakie
kolwiek będzie głosowanie nad Izbą pracy, 
idea stanu IV-go robotników, domagających 
s ą  specjalnych względów w dzisiejszem życiu 
społecznem, ta idea będzie trwać dalej i te 
wałki trwać będą. Chodzi o to, czy znajdzie 
się na tyle zrozumieniu, orjentacji ©połeczno- 
pohtjćzuej, że wałki socjalne tak, czy inaczej 
są nieuniknione, jeżeli wetrząsają tak kuilu- 
rainenn państwami, jak Angiją, która mimo 
całego szeregu kroków kompromisowych z© 
strony kapitalistów, stor jednak w pożodze 
walk.

Należy to rozumieć, należy otworzyć 
formy, uwzględniające pracę najemną, tę 
forimę, w której w majosmue prawa, oałsza 
watka roboinmuw się potoczy. Jes: rzeczą zuu- 
nnewającą, że przed samą wojną światową re
prezentanci wszystkich możliwych soiidaryz- 
mow i innych teorji nr© przewidywali tego, co

rowi i Koenenowi intrygi i uprawiani© poli
tyki komunistycznej wew nątrz partji. Kocu en 
oskarżał zarząd o politykę oportułustyczną w 
czasu© zamachu Kappa, na oo Uitonann oupo
wiedział, że to właśni© Koeuem w czasie zama
chu trzy muł się był jaknajściślej związków za

wodowych. Stoockor z lewicy również wystą
pił i  zarzutem oportunizmu przedwko zarzą
dowi, powołując się na świadectwo Kuria ito- 
senfekla. Ale ten w energiczny sposób za
strzegł się przeciwko nadużywaniu jogo świa
dectwa, oświadczając, że dopóty był po stronie 
lewicy, dopóki rozsądek był po jej stronie.

Sprawę przystąpienia <ło III-ej Między nar 
rodówki referował Crispien. Odrzucił on wa
runki bolszewicki©. Ni© chu© ou dudia militar
nego i ślepego posłuchu wewnątrz partji. Nio 
uznaj© teroru jako systemu, teror może być 
potrzebny jodynie „od czasu do czasu".

Socjalistów z pod znaku Szajdomanna 
Crispien unzywa „nacjonalisty oznynd reformi- 
staini", z którymi niezależni ol« mogą mieć 
ni© wspólnego, ał© tak sarno niezależni ni© 
mogą aaę zgodzić nn metody „wsteczno • azja
tycki©" Moskwy, która narzuca niezależnym 
poglądy drobnomioszczańskie, a zawiera so
jusz z nacjonalistą tureckim Enw«r Paszą, mor
dercą Ormian.

Crispien m. Im przytoczył szczegół, zakra
wający na żart, czy na kpiny. Mianowicie przed 
wyjazdom do Moskwy drugi delegat Daumig

radził mu zabrać ze sobą gw©idzie, by 
skać względy bolszewików. (Brak bowiem 
Rosji zupełnie gwoździ).

Jako zwolennik przyjęcia warunków 
skiewskieh wystąpił Dkumig. Nie przytoczyli 
nowych argumentów poza Łemi, które znane 
z referatu, wygłoszonego po powrocie i  Mo 
słowy. Komuniści są, według niego, przeds 
wicielami „prawdziwego" marksizmu; dziś de 
mokracja i parlamentaryzm przeżyły się; 
pozostaje ni© innego j&k: albo uchwycić wł 
dzę, albo upaść do roli kuli chińskiego.

Poglądy Daumiga zwalczał Dittmann. Ni 
zależni, podług niego, nigdy nie porzucili 
nowieka demokracji. Uznają oni dyktaturę tył 
ko w okresie przejściowym. Nie wolno 
wać utopji, jakoby bez względu na stosu 
można było urzeczywistnić socjalizm. Za 
warno środków przemocy przez robotników Z*-] 
chodu skończyć aaę może k lęską Należy 
mieć na uwadze pogląd Lasealła, by, parni ę t 
jąc o oeiu ostatecznym socjalizmu, całą energią 
skierować na zadania najbliższe. Jest to arc 
tą pogląd Lenino, który w oel&tniej swej pra 
cy o „ehorobi© dziecięcej komunizmu" oświi 
cza, ż© bolszewicy zawdzięczają ewe powoda©-'1 
nie tylko temu, że zdobywali je krok za kro-i 
kiern i że „nie można zwyciężać bez polityki I 
kompromisów".

Wobec Bhumiga i Stoeckera oświadczaj 
Diitimnu, że to właśni© oni obaj przea cały j 
czae ukrywali swe prawdziwe oblicze, że 
wszo wyrażali swą zgodę na poglądy Ditl 
i Criapiona, że w Moskwie zachowywali mil-] 
czoiii e, podczas gdy UiUmaan i Crispien md 
will m  siebie i za nich.

żądani© usunięci., pewnych osób s p&rtjt! 
nazywa Dittmann rozbijaniem partji, gdyś] 
równa się te usunięciu pewnych kierunków! 
i  p a rtji

Pd Dittmanaie przemawiał s lewicy Sto*-1
cker: partj© prawdziwie rewołucyju© widat |
on tylko w Moskwie. Warunkiem zjednoczenia] 
się proleiarjatu wszystkich krajów jest zjedno-] 
czenia się proleżarjatu pojedyńczych krajów, I 
(Przy tych sławach powstaje niesłychana wrza-1 
w*, rozlegają się okrzyki pod adresem mówcy).] 

Stoeckar jest zdania, że nastąpił już czas j 
rwołucji socjalistycznej, brom bezwzględne 
teiw u.

Po nim zabiera głos Zitiowjew i md 
przea cztery godziny.

Wypadki  w i l e ń s k i e .
(Od naszego specjalnego korespondenta).

Nowy Rząd — po zajęciu Wilna — umie
ścił j&ą w Hotelu SU SeigeshB rozpoczął pracę 
łącznie z istniejącym już Koniiteiem Polskim. 
Wydano odezwę do ludności, Rozkaz Nr. 1 
oraz wysłano Lzy noty: 1) do Rzeczypo«ą)uł.lej 
Polskiej, i )  do Kowieńskiego Rządu Litew
skiego i 8) <±o Rządu Mocarstw Sprzymierzo
nych.

Następnie ogłoszono werbunek ochotni
ków. Dowódcą miasta Wilna rosiał mianowa
ny mjr. Bo biały miki.

Dyrektorem Dep. Spraw Wewnętrznych 
został mianowany p. Wnoid Abramowicz, Pre
zydentem miasta p. Dziewioki.

PowsŁał też Komitet Lnewski dla obrony 
praw LTwinow wileńskich w składzie; 1) Ks. 
Pr. AugusiujUs, 2) Dr. Jan  Aug.ew-uz, 3) Ks. 

się stame. Taki np. pruł. amerykański Sun- j Mieczy >iaw Kajina, 4) oby w. Wiktor Birzysz-
kovnch mówił, że uzisiaj chyba w epoce kul
tury i cywilizacji, walki socjalne, rewolucja 
socjalna jest „niemożliwą . Nawet w obozie 
eucjai.s.ow czuseni mowiuiiu, że „walka" mo
że oye, urn, aie tyłku w oorębie pailamentu. 
1 naueszia wojna światowa, która wyikazaia z 
niezwykłą grozą i sdą istnienie na porządku 
oz-enny m nuio.py kwesiji socjalnej, nawet re
wolucji socjalnej.

Nikt pio*zę panów nie życzy sobie niele
galnej i gwałtownej walni roooUnkow. Dlate
go komeezuwu jest ona uobrego i przewiaują- 
cego piawooawstwa, ażeby napeiniło dzisiaj 
siaie loiniy u orno m a tyczne treścią nową, tre
ścią socjalną.

i rwup1-.!-* r * - ^ riw1<|i

Kongres niezależnych
socjalistów JJiemiec.

n .

Prawica kongresu chciała na samym po
czątku rozstrzygnąć najważniejszy punkt ob- 
rail, t. j. sprawę przystąpienia do U l ej Mię
dzynarodówki, ponieważ od wyniku tego roz
strzygnięcia zależał los partji. Aie większość 
przegłosowała prawicową mniejszość. 220 gło
sów przeciwko 153 wypowiedziało się za in
nym porządkiem dziennym. Głosowanie to wy- 
kazuło, co dla nikogo nie było już tajemnicą, 
ie  kongres w większ* ści swej jest za przystą
pieniem do łll-e j Międzynarodówki na zasa

dzie 21 warunków. Przebieg kongresu był ma
ło budujący. Nie była to rzeczowa wymiana 
zdań i poglądów, lecz publiczne załatwianie 
porachunków osobistych. Posypał się stek za
rzutów, oskarżeń i wymyślań. Prawica napa
dała ua członków lewicy i odwrotnie. Było to 
jednern słowem generalne ,,pranie brudnej 
bielizny".

Okazało się tedy, i© wśród członków za
rządu parti zachodziły nieustanne różnice zdań 
i ©pory.

\

ka, 6) oh. Ancirzej Rokdwhauski, Ó) ob. Broni
sława Birzyszkowa, 7) Ka. Piotr Kraujaiłs, i 
o-n u kanoyoatów.

Bum ©kuno.miczny miasta wobec braku 
dowozu i spekulacji pogorszył się. Chleb i  
b ninreik podskoczył do 12-iu a nawet do 13 
za funt, kapusta z 46 mk. za pud do 30 i t  d. 
Przy jednoczesnym braku zapasów i ogOinem 
wyniszczeniu kraju ©tan taki budał poważne 
obawy ua przyszłość.

Z prasy codziennej w języku litewskim w 
momencie wejśna Dywizji Zeiigowsk.ego wy
chodziły dwa p.sma „V*iadomości Wnenski«" 
i „Gazeta Krajowa".

„Wiadomości Wileńskie" — organ państwo- 
wowców, uiepodivgiościowców litewskich, ta
ktycznie redagowany przez p. M. Biżyszaę, w 
ostatnim numerze 53 z dn. 10 b. m. 1920 r. za
mieszcza dwa programowe artykuły: „Dulce 
est pro patria moi." (,^>łu<Lką jest śmierć dla 
ojczyzny") i „Divide et impera" („Dzieł i pa
nuj"). W pierwszym artykule dochodzi do 
wniosku, że dla obywatela Litwy nadszedł te
raz czas śmierci za Ojczyznę: „DzA Litwa
przezy wa taką właśni© chwilę. Być albo nie 
być — rozbrzmiewa dziś po całym kraju i ze 
zdwojoną potęgą rzuca do walki coraz to no
we siły"... „l>o co Litwie nies e, zapytuje au
tor, nowa niewola polska, — niesie nową fa
lę polouizacji, mesie ruinę tego wszystkiego, 
oo w przeciągu dwóch i pół lat zostało po-wo
łane do życie nadludzki em wysiłkiem inteli
gencji, a pod koniec i ludu wysiłkiem, mesie 
z emię panom i głód wyrobnikom, rozwój spe
kulacji politycznej i ekonomicznej, szacherki 
obok zaniku praw naszych, fałszowanie naszej 
woli, wyzysk naszej liczebnej słabości i obłu-

ł l l J  z a c u o u ^ i i j f  u i c u s m u u j o  * j " — » —  • . ■ ,  ,
Crispien zarzucał Dawnipowi, Stoecke- | dę parlamentarną, nieme raądy ludów obcych

i wrog ch tutejszości, obok niewoli warstw
pośieozonych. Na Litwę nadciąga nietylkol 
grożąca zagłada szarańczy biurokracji, z którą] 
już mieliśmy przykrość się zapoznać, aie i] 
chmura najczarniejszej reakcji;

Nawołująu dzucj do wariu, z wiarą w ojta-1 
toczne zwyc ęstwo, kończy autor: „Niech roa-j 
kwitnie, niech żyje w Narodzie naszym 
da śmierci" albowiem „Duło© est pro patria|  
mori".

W drugim artykule „Divide et impera" in-l 
synuuje autor Bolec© inicjatywę w sprawiel 
tomua, pmze następnie: obszarnicy polscy s |
Litwy poszukah i znaleźli posłuszne swojej] 
woli, na w ©l o litewskich nazwiskach 
i ich ustami proklamowali w Grodnie nowł 
ropuDUkę południu wg . Litewską. Dywizja 
zwana Litewsko - Białorusaa, formacja esysk 
poiaka, z Boisai, acz i z naszego kraju naw* 
bo w any oh ochotników ziozuua, i  na pon 
żołdzie pozoswjąca, pospieszyła przys ąoz wi 
day uowej i opowiedziała tnę po jej etrome‘1

W dalszej konkluzji autor dowodni, 
„taki stan rzeczy za 4 — 6 miesięcy ©pro w ad 
na WUeńszczyznę nową nawałę boiszewi 
bo przecież Bolszewja nierozgromiona oetałe 
czui© będzie szukała rewanżu". Wszystko oi{ 
jednak skończy dobrze — zdaniem autora 
i „wykolejone z szyn litewsko*ci wagony Wi 
ieaazczyzfuy i Grodzieńszczyzny rękann spr 
dajnych synów swoich znów zostaną pusta wio 
u© w pozycję normalną i z biegiem czasu bę 
dą doczepione do pociągu pod sztandarem Pc 
goni".

Po zajęciu Wilna „Wiadomości Wc 
skie" przekształciły się na Jścho Litwy", k t 
r© uważając się za spadkobiercę „Wiadu 
ści" potraktowały uo-wy Kząd, jako dalszy 
przerwanej chwilowo, okupacji polskiej.

W Ntr. 135 z dnia 12 b. m. „licho Litv 
w artykule „Znam cię ziółko, żeś pokrzywka] 
po stwierdzeniu faktu, iż wojska dywizji 
tew&ko • Białoruskiej były entuzjastycznie w» 
tana przez ludność miejscową pisze dalej] 
„Ciężkie, zaiste zadanie włożyła na ewe bari 
Tymczasowa Komisja Rządząca w Wilnie^ 
gdyż „kunsztownie wykrojona Ldwa Śrotikc 
wa, składająca się w myśl jej twórcy, 
twórców z zieun Grodzieńskich, Lidzkich i 
Wilna (czyżby izolwanego od byłej gub. W] 
leńskiej) rachować może li tylko na 
wojsk Dywizji, która do miasta wkroczyła 
tych kilkuset młodocianych mieszkańców Wi 
na, oo po cofnięciu się z naszego miasta woje 
litewskich o 15-ej godzinie 9-go październka 
wysypali się na uirię „uzbrojeni w co kto mc
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I", a  na pomoc Polski ani koalicji liczyć me 
ina“. Artykuł kończy się życzeniem zape- 

łiem a ludności ładu i spokoju.
W notatce „Kalejdoskop** „Echo Litwy" 

eze. Kraj nasz otrzymał na nowym krwa- 
|ym chrzcie nowe imię: Litwy środkowej,
yliśmy krajem „Stowiero - Zapadnym", byliś- 

Ober-Gstem, byliśmy Litewsko - Biatorus- 
Repubbką Rad Robotniczych Włościańskich 
Kozackich Delegatów, byliśmy Kresami 

jdski, jej Ziemiami Wschodmiemi, przez kiót- 
_  czas byliśmy zawojowaną prowincją, potem 
ptw ą, teraz znowu Litwą, ale niezwykłą — 

pod Ortem — Litwą Środkową. 
Chcielibyśmy wiedzieć, jakie są nasze gra- 

,e ,  jakie okręgi będą przyjmowały udział w 
yburach do obiecanej w Wilnie Konstytuan- 

\  jak'6 będą jej zadania i co nam grozi wre- 
|zcie, czy m e będzie tak, że granice nasze bę- 
l ą  takie, jakie zdoła wykreślić t>ręż polski i 
\ k i e  w żywern ciele Litwy zdoła wyciąć skal* 

W ciekawego operatora i eksperymentatora 
ł  jednej osobie'*.

W notatce „Nieśmiertelny flirt" „Echo Ld- 
* atakuje działacza białoruskiego p. Anlo- 

piego Luckiew'icza za jego list otwarty, ziwal- 
_ająey jednego z Ministrów litewskich. No- 

j t k a  kończy się Ironiczną wzmianką: „Że też 
W Białorusini zawsze znajdą czas i miejsce od- 

ywiednie!"
Po króttkiem trzydniowem istnieniu „Echo 

Litwy" zamieniło się na „Glos Litwy" o któ- 
l m  napiszemy innym razem.

Z prasy polskiej wychodzi tylko „Gazeta 
krajowa" — organ Polaków, stojących na sta

ło  w i sir u „krajowości" Litwy. Organ ten w 
jlr. B4 z dnia 12 b. m. w artkuie „Fakt doko
nany" atakuje politykę polską, która uprzed- 
licm postępowaniem swoim doprowadziła do 

Jibecnego faktu. Pozatem organ ten jest jak- 
liajprzychylniej usposobiony względem Nowe- 

Państwa. Z okazji zajęcia Wilna uwolnio- 
Ey dla kuracji z więzienia litewskiego p. Wa
cław Studtnicki wydal jednodniówkę „Wilno 
wyzwolone".

Powstały też dwa pisma w języku rosyj- 
_ńm „Wileński] Kur jer" i „Wilensk-oje Slo- 
ro", oraz żydowski „Unser Tag".

Tutojsiy,

rząd, kościół nasz to znaczy samorząd, nie po
zwolą. Lepiej niech ten chory z głodu * z brairu 
opieki zemrzel Ku chwale arcybiskupa Ra
kowskiego i busdcupa Kuszkiewścza.

żali naprawdę opinja publiczna, senna, 
obojętna opinja — pozwoli nakładać sobie 
więzy na niezależną mysi i pozwoli niszczyć w 
zarodku wszelkie dobre, pożyteczne i uczciwe 
inicjatywy społeczne?.

Medicos.

Endecy zapowiadają oto w „Gazecie Wer- 
awskaej" jakieś konierencje, które mają obiny- 

środek przecie ko „lerwowi • socjalistów. 
Czyżby Endecje, projektowań strajk powszech- 

y? A może obce ona wskrzesić tajną Stroi Oby
watelską?

Coraz widoczniejszoai się staje, 4e endeka 
tioła aię jak w eidlacJi, ku uje jakieś plany, o któ- 
ycb nie wie, czy się udadzą, straszy i eofa etę, 
-rod i o-chnie, jednetn siewem prowadza politykę 

lonwulsji i drgawek, czując doskonale, że jeżeli 
lie uratuje jej zwycięstwo jakiegoś Wraugla, K?.p- 

czy Hir.Lyego, zginie bdedacaka, bea aławy i 
otometwa.

!! s i a S i a  sili
Jeszcze jedna zmarnowana Inicjatywa. 

Zjechała do Warszawy misja metodystów an
gielskich. Zapragnęła za przykładem szlachet
nych kwakrów, którzy tyle już ertergji 1 tuiljo- 
lów  wsadzili w walkę z tyfusem na naszym 
roncie, za przykładem „Cioci Imci", która ty- 
j dobrego wyświadczyła żołnierzom i ofice- 
om naszym na froncie i na tyłach armjd pol- 
kłej — przyczynić się do ulżenia ciężarom 
aszym. Zwróciła się do magistratu z prośbą, 
by jej oddano w zarząd szpital świętego Ro- 
jfła: chciała wziąć na siebie całkowitą organi- 
' cję. opiekę nad chorymi, koszt utrzymania, 
fijor Wbite, który przewodzi misji metody

ków w Warszawie (urzęduje w hotelu Bristol) 
la wał wszelkie gwarancje powagi i ucztiwo- 
t i  w traktowaniu spraw, których się podjął, 
fs. Ruszkiewicz założył protest w imienin 
|ió itr, irh ' ’ hicuclwa, braku przegotowania, 
Iraku Ta! bowego wykształcenia. I magistrat 
jląkł się tego protestu i odrzucił propozycję * 
Metodystów.

Mielibyśmy wzorowy szpital i mieć go nie . 
dziemy.

Finanse miejskie doznałyby niejakiej ul- * 
— będą szukał} dochodów w kieszeniach j 

[todnej ludności, leczonej na ogólnej sali za i 
ulata ośmdziesięciu marek dziennie, 

i Kilkudziesięciu ludzi, którzy chcieli nam^ 
[użyć jako apostołowie bezinteresownej milo- 
L  bliźniego, nie znającej różnicy wyznania, po. |  
Nudzenia, narodowości, nabierze prześwijd- f 

enia, że Polska żyje wciąż jeszcze w siedern- 
jistjm wieku, że panująca nam religja boi s!ę 

Irotestantyzmu. metodyzmu, anabaptyzmu ł 
,e Polska nie jest bynajmniej państwem 
wieckiera. jak inne kraje współczesne, ale, te  
St kolonią państwa kościelnego, jakimś za- 

j m i n i a n y m  organizmem państwowym * cza- ; 
riw Torkwemady, Lojoli, Piotra Skargi. Cu- ;| 
[aoziemskie zakony wpuszczać do Polski, to 
polno. Tolerować Dominikanów, Kamedulów, 
l a  pu cyn ów. nie mówiących po polsku — to 
rolno. Są to bowiem Rzymianie. Ale pozwalać ■ 
[rotostaniem chodzić koło chorych, żywić ich, p 
ypierać ich, na to nigdy kościół nasz, to jest

T 8 ? c p  e 3 i r ! © c | i a
Polityka tenoru i szantażu politycznego 

tak gorliwie i z wielką, przyznać trzeba, u- 
miejętnośoią uprawiana przez Endecję, zosta
ła z łamów prasy przeniesiona do Izby sejmo
wej.

Do spraw  szczególnej wagi Endecja po
siada prócz zamachowca i kradnącego listy 
„dr." Dymowskiiego także 1 dr. Zuluskę, któ
rego specjalnością jest rzucanie brudnych in
synuacji i oszczerstw przede w szystkrem na 
Naczelnika Państwa.

Temu sportowi, tak przez Endecję ulu
bionemu, oddawał się z wielką gorliwością 
p. Załuska na posiedzeniu Kom. Wojskowej 
w sprawie Biura Prasowego.

Poseł Załuska, atwierdaiwezy w sprawie 
Biura Prasowego Nacz. Dow„ że „sąd połowy 
orzekł, że nie są to nadużycia, prokurator zaś 
naczelny, na podstawie tego orzeczenia, u- 
znał, iż sprawę należy umorzyć w drodze są
dowej"; — postawił szereg wniosków, z któ
rych jeden (2gń) powinien wystarczyć, by 
prokurator naczelny i minister wojny odpo
wiednio zareagowali.

Ozyż bowiem p. minister wojny i proku
rator naczelny mogą przejść do porządku 
dziennego nad wnioskiem posła, że gospodar
ka Biura Prasowego jest sprzeczna z przepi
sami obu wiązu jącemi w dobrze zorganizowa
nej armjt, specjalnie zaś gospodarka pienięż
na niezgodna z przepisami racjonalnej bu- 
chalterji, podczas, gdy p. minister wojny w 
imię honoru żołnierza polskiego żądał zbada
nia sprawy, zaś sąd połowy orzekł, że nde są 
to nadużycia, a prokurator naczelny uznał, iż 
należy sprawę w drodze sądowej umorzyć.

Gzy władze właściwe nie wyciągną z te
go odpowiednich konsekwencji?

Coraz widoczniejszem się bowiem staje, 
że Endecja zmierza do obsadzenia kierowni
czych w armjłi stanowisk „swemi ludźmi", 
którzy dotychczasowe endeckie warcholsiwo 
przeniosą z życia publican ego w szeregi żoł
nierskie.

Zwracamy uwagę na to coraz bardziej 
wzbierające niebezpieczeństwo.

W I W  t

tla co idzie 
podateh od oliira.

Wystąpiliśmy przeci wko zbieram u datku 
od okien w formie podatku przez instytucję 
endecją dlatego, te  żadna instytucja, prócz 
władz państwowych i komunalnych, nie ma 
prawa ściągać podatku.

Wyraziliśmy przy puszczenie, że niewiado
mo przytem na jakie cele zebrane pieniądze 
•zostaną użyte. Może ua endeckie cele?

Kto skontroluje, co się z temi pieniędzmi 
stanie? Istotnie, nasze prze widy wama spraw
dziły się.

Oto jeden z członków komitetu zbieraniu 
datku okiennego, niejaki Józef Jakubowski, 
zgubił albo też ukradli mu, właśnie ukradli 
pieniądze zebrane jako podatek od okien.

Niewiele: 153,965 mk. Prawda, że niewie
le. Ot, tak ukradli mu jakuś, jak poszedł z pie
niędzmi do sklepu po kiełbasę. Akurat wtedy 
jak miał przy sobie blisko IliO tysięcy mk., po
szedł kupować.... kiełbasę, a pieniądze położył 
na kontuarze i „oczywiście" — ukradli.

Cóż robić? Prawda? Trudno?
Tak więc działa komitet zbierający datek 

okienny.
Pieniądze, zebrane przez instytucję en

decką pod temrern moralnym, a nawet przy 
użydu władz policyjnych, zaczynają już kraść.

Apelujemy do władz odpowiednich, by 
nie dopuściły do lekkomyślnego marnowania 
grosza publicznego, przeznaczonego dla żołnie
rza.

A tych, co jeszcze nie złożyli podatku w 
łapy endeckie, wypadek powyższy pouczy chy
ba ostrożności.

Lepiej samemu kupić sobie kiełbasy, ani
żeli karmić nią endeków.

Zapytanie.

!Wojsk Samochodowych II Dep. M. S. Wojsk, 
czyni trudności w wprowadzeniu w życie roz
kazu.

Zapytujemy wobec tego Sekcję Wojsk 
^Samochodowych II Dep. M. S. Wojsk„ dla- 
f czego w poniienionej kompanji nie zwalniają 
i ochotników z lat wymienionych w odnośnym 
rozkazie i jak długo jeszcze mają oni czekać 
na zastosowanie do nich ogólnego zakazu?

Dochodzą nas wiadomość,' że dowódca 
Kompanji Centralnych Składów Samochodo
wych Sekcji Wojsk Samochodowych II Dep. 
M. S. Wojsk, na Tradze, nie bacząc na rozkaz 
Ministra Spraw Wojskowych, opublikowany 
w prasie duia 13 b. m., nie stosuje się do te
go rozkazu i ochotników odnośnych roczni
ków nie urlopuje. Rozkaz ten, który kom pa 
nja otrzymała 16 b. m„ do draiś dnia jeszcze 
nie został żołnierzom odczytany i na liczne 
ich pytania w tej kwestji kierowane do do
wódcy, otrzymują odpowiedź, że Sekcja

I
Poznań, 16 października.

W Warszawie mówią ludzi u o scaleniu 
dzielnic Potoki niepodległej i zjednoczonej. Tu 
się nie mówi o takich dziecinnych spamwach. 
Tu są ludzie czynu. Tu się buduje niepodległą 
Beocję Wielkopolską. Nie zawsze i niezupeł
nie to się udaje budowniczym, dowód najlep
szy autor tych słów. Ale ooś niecoś udało się 
już zrobić. Próby scalenia zosudy przekreślo
ne. Dziś fronda większa, u ii wtedy, kredy tu 
generałowie na śledztwo zjeżdżali. Pan Drnow- 
aki śmieje się w kułak, gdy mu o konfederacji 
mówią. I trzeba patrzeć w hotelu Bazar, który 
jest siedliskiem rewolucyjnego rządu, jak p. 
Dmowski rozmawia z oficerami miejscowego 
garnizonu, aby uświadomić sobie dokładnie, 
że tu kto inny jest panem a władzą, niż rząd 
p. Witosa i p. Skulskiego i generala Sosmkow- 
akiego. Za mało trochę piszecie o tem, o dzien
ni karzo warszawscy 1 U przedzą was dzi enni ka
rze^. berlińscy. Uśmiechacie się. Lepiej śmiać 
się na końcu, niż na końcu — pktkaćl Tu już 
myślą o wyborach. Myśli u was ks. Teodoro- 
wiez, a u nas ks. Adamski. Każdy kraj ma 
swojego Teodorowicza, choć nie zawsze Ormia
nina. Ks. Adameki, jak wiadomo, rządzi nami. 
Wszystko widzi, wszystko przewiduje, wszyst
ko uprzedza. Wybory 1 To znaczy agitacja wy- 
toircza. To znaczy lokale agitacyjne. Najwięk
sza drukarnie znalazły się już w rękach ks. 
Adamskiego. Wielka drukarnia „Posemer Neu- 
e^te Nachrichten", drukarnia w Grudziądzu, 
drukarnia w Bydgoszczy. To są dziesiątki mil- 
jonów marek. Ks. Adamski jeździł do Amery
ki. Wstąpił pewno 1 <ło Kalifornji. Ks. Adam
ski tworzy trust drukarzy (właścicieli) w Wiel- 
kopolsce. Dobrze bytoby, żeby pomy śleli o tem 
zawczasu towarzysze drukarze!

Lokale agitacyjne są zajęte. Dobrze było
by pomyśleć o tem, gdzie partje nie endeckie 
będą rozmawiały z wyborcami do przyszłego 
Ssjmul

Antoni Borkowski.

Krtmfóa
Podobno czterech posłów ze stronnictwa

„Piasta", należących do skrajnej prawicy t&go 
stronnictwa, — wbrew jego uchwale ma się 
wstrzymać ®d głosowania przy sprawie sena
tu. Nazwiska tych panów: Średniawski, Ma
ślanka, Owi ko w ski, Bardci. Jeżeli tak jest totoi- 
tuie, bo przy nowych wyborach wyborcy winni 
należycie rozprawić się ze zdrajcami intere
sów ludowych t precz ich przepędzić, tak, żeby 
nie zobaczyli więcej Sejmu.

<• ♦ *
Wczoraj wieczorem odbyło się w Sejmie 

posiedzenie porozumiewawcze przedstawicieli 
stronnictw oentrowo - lewicowego htoku.

• •
Dziś ma się odbyć konwent -enjorów, któ

ry rozważy sprawę sposobu glosowania nad 
konstytucją.

Ercai&a polltyos&a.
Spraw a wileńsko.

R euter donosi, że nota w ysłana równo
cześnie przez rząu  francuski i angielski do 
Polski jest stanowcza, utrzym ana jeunua. w 
fonie przyjaznym. Sujusznicy wyrażają 
p rz e rw a n ie , że wobec tego, iż zajęcie Wil
na jest sprzeczne z w arunkam i rozejmu i 
zapew nieniam i, datiem i przez Polskę Li- 
aze Narooow, rząd polski powinien nie u- 
znać czynu gen. Żeligowskiego, nząd fran
cuski i angielski zajm ą nowe stanow isko 
wobec Polski, o ile sytuacja nie zostanie 
szybko wyjaśnioną. (P . A. T.).

*
* *

Dowiadujemy się, śe rząd angielski znra- 
nil swoje sumu-wisko w sprawie pupierania u- 
roazczen rządu kuwieitour-gio. rouuuuo osuu- 
nia uota augiotsaa dc Kząuu jMjuauo-cgM zawiera 
propozycję, aby sprawę VVUaa i Grodna roa- 
airzjguąć na tle iedoracji Litwy i  Polską.

***
Odpowiedź pclska na notę francusko-angielską.

„Times" do wi ad u je się ze źródła dobrze 
pedntormewanego, że Kzad i>ul?kl w swej od- 
puwitdzi nu uclę trnucueao-ang/elską oświad
cza, że wysoko ceni Wesj>aMatomyśinuść obu 
mocarstw, wszelako ma zbyt wiele zautuuia do 
ich lojalności względom Potoki, aby pray pusz
czać, iż, korzystają one z trudnej sytuacji Pol
ski dla doradzania jej ijezygaaeji z Wilna. Da
lej Rząd Potoki daje w wraz swemu zdziwieniu, 
że Francja i Angłja uważają za swój obowią
zek darować Wilno Litwie, i dodaje przy

tem, że decyzja taka mogłaby wywołać nowe
konflikty, oiraz silne niezadowolenie w całej 
armji polskiej. Rząd potoki zwraca się do 
sprzymierzeńców z gorącym apelem, aby nie 
stawiały przeszkód przy odbudowie Państwa 
Potokiogo. (P. A. T.). ,

K onwencja polsko - gdańska.
K onferencja am basadorów  pod prze

wodnictwem Juljuisza Cam bona przyjęła 
p ro jek t konwencji m iędzy Polską a  wol- 
nem  m iastem  G dańskiem . W  najbliższą so
botę zostanie praw dopodobnie podpisana 
w raz z konwencją uchwala, ustanaw iająca 
wolne m iasto G dańsk, pod p ro tek toratem  
Ligi Narodów. (P . A. T.).

•**
Pisma gdańskie donoszą z  Paryża: W pra

sie zagraniozuej pojawił się wyciąg projektu 
konwencji polsko - gdańskiej, zatwierdzonego 
przez Kadę ambasadorów. Według tego pro
jektu, Polska otrzyma kierownictwo spraw za- 
graniczuych wolnego m. Gdańska, zarząd zaś 
portu gdańskiego i koiei powierzony zostanie 
osobnej komisji z przedstawicielem państwa 
neutralnego (Szwajcarem) na czele. Okręty 
gdańskie płynąć mają pod flagą gdańską.

*
* *

Prrybycło gruzińskiej misji dyplomatycznej.
Pociągiem pośpiesznym przybyła do War

szawy gruzińska misja dyplomatyczna: mini
ster pełnomocny i przedstawiciel Gruzji książę 
I D. Cidomon - Eristow i radca misji, wybitny 
publicysta gruziński W. Bakzadze. Gruzińska 
misja mdanowo!a konsulem i sekretarzem mi
sji, poetę, prezesa komitetu gruzińskiego w 
Polsce, inż. Kurulisawilli.

Telegramy.
M i !  rSlililtt Slliia Sililftail

filiifsiii! ii\Mis M
W arszawa, 20 października.

(P . A. T.). K om unikat Sztabu Gene
ralnego W. P. z dn ia  20-go października 
1920 r .:

Dnia 18 b. m. o godz. 24-ej n a  cafym 
froncie nastąpiło  wsu zy manio działań wo
jennych.

Na odcinku południowym  nieprzyja
ciel do ostatniej chwili zachowywał się ak 
tywnie, dążąc uporczywie do wyparcia nos 
z zajmowanych terenów.

Dzięki braw urow ej posfawio naszych 
oddziałów, wszystkie ataki zostały odparte , 
dzięki czemu linja rozejm u przebiega przez 
S lack —  Grabowx) — Kapcewicze Olowsk 
—  Zw iahel — C hm ielnik i D ereźnię, k tóre 
pozostają w njaszciii ręku .

W&aług dokładnych obliczeń jdobyc® 
korpusu jazdy z akcji na  K orosteń wzrosła 
do liczby 9400 jeńców, 3 poc. pancernych,
1 pociągu sanit., 14 dział, 70 kar. masz., ł  
250 wozów taborowych.

Naczelne Dowództwo z  uznaniem  pod
k reśla  św ietną pracę bojową korpusu jaz
dy pod dowództwem płk. Rumrnla, k tóry  
powyższą akcję przeprow adzał.

Nuczekue Dówódiztwo W. P.
Sztab Generalny.

himtłdiłi
Gdańsk, 20 paźdz:emika.

(P. A. T.). „Dauz ger Neusio Natinach- 
ten" ogłasza następujący telegram swego ko* 
reopoimcnla paryniiiego: Mocarstwa sojuszni
cze zamierzają wiączj e <lo proklamacji konsty
tucyjnej wolnego mrasta Gdańska krauizuię, w 
myśi klóraj Getańsk obowiązuje się ponieść 
koszta uuzym aun załogi i zarządu koalicyjne
go w Gdańsku. Przedstawiciele En tenty dają 
do zrozumienia, i i  w razie ustępliwości Gdań
ska na lym punkete, ukoitoiytuowacie wolu ego 
miasta będzie przyśpieszone. W przeciwnym 
raz e sprawa ta będzie odi-oraona. Dalej dzien
niki tutejsze podają, że rada ambasadorów za* 
twierdziła projekt Masstniego i Garra w głów
nych jego puiiiktch, nuanuw-cie zostały przy
jęto tytoo punkty zasadniczo, zaś podrzędne 
pozosiawiom) bezpcejcdnun rokowaniom mię
dzy Polską a  Gdańskiem. Co »ię tyczy komi
sji, która ma zarządzać portem i kolejami, to 
kierownictwo jej ima być pozostawione poro* 
zumieniu obu stron zainteresowanych. W ra
zie gdyby do .porozumienia m e doszło. Liga 
Narodów .powoła na przewodniczącego obywa
tela Sswajcarji.

Gdańsk, 20 •pfcźdtlernika.
cp. a .  T.y. „Damziger Żtg.“ donosi z  Pa

ryża: Kwest]a konstytucji gdańskiej będzie w 
najbliższych dniach omawiana w Brukseli na 
posiedzeni'U Ligi Narodów. Jak słychać, pro
jekt konstytucji przedłożony przez Gdańsk zo
stanie .w k l k u  p unika eh zmieniony. Zazna
czyć jednak należy, że nie diotyczy to punktów 
zasadniczych.



r

t b i j l  góraiKSw w 1 6 #  i
uuuuyUj 20 ^azdzidrnilifi*

(P. A. T.). (Wied. Biuro Koresp.)- Su
Gebert i i  erne, prezydent urzędu hłiuntowego, 
z.!ożył w spraw‘e strajku góralków oświadczę* 
nie, w którem nuędzy inaemi powiedziano, ti 
Oczekiwano aż do ostatniej chwili, że robutai*
Cy uwzględnią propozycje swoich przywódców 
w do dalszego prowadzenia rokowań. Kwe
stia strajkowa nie została poddana pod głoso- 
W&»i«. Rząd przyrzeka podwyżkę płacy w 
'Wysokości 2 szy Ringów, jeżeli produkcja wę
gla osiągnie tę wysokość, jak w pierwszym 
kwartale tego roku. Rząd przyjmie chętnie 
'Wszystkie propozycje pośrednictwa, życzy ->o- 
feie również, aby górmcy przedłożyli swoje żą
dania sądowi rozjemczemu, jak to czynią inne 
Związki zawodowe.

S s iiS i& j n t j U l s i t w t t l i t .
H elsiu g lors, 19 października.

(P. A. T.).- (Havas). Donoszą u rozru
chach an ty bolszewickich szczepu kirgizów w 
[Okolicach Smialawińska (?) i kozaków uren- 
burskich. Na Kubaniu wybuchło ogólne po 
Ostanie. - ,

i j i H i ' t  l ? t ' a
Berlin, 20 października.

(P. A. T.). (Wied. biuro koresp.). Dzien
niki donoszą z Londynu: Depesza iskrowa do
nosi z Moskwy, że Lenin na konferencji przy
wódców sowieckich wygłosił dnia 13 paździer
nika ważną mowę o polityce Rosji. Powiedział 
on, między innemi, że preliminarja pokojowe 
Wypadły dla Rosji mniej korzystnie, aniżeli 
mogłoby to się stać przed pochodem na War
szawę. Gdy nrmja czerwona zbliżała się do 
granicy polskiej, zaproponował Lord Curzon w 
imieniu Ligi narodów zakończenie wojny. Od
powiedzieliśmy mu, że nie dbamy o Ligę na- 
bodów. W końcu omawiał Lenin sprawę gospo
darczej odbudowy Rosji.

ImiiL
Konstantynopol, 19 października.

(P. A. T.). (llavas). Domwzą, że wojska 
Wrangla, po zadaniu nowej klęski bolszewi
kom, posuwają się w kierunku na Jekatery- 
Łoslaw.

Z ii iw j iw  1 l i s tm s k i  i
Nauen, 19 października.

(P. A. T.). (Radjo). Delegatom sowiec
kim Zinowiewowi i Laaowskiemu na prośby 
ich przedłużono prawo pobytu w Berlinie do 
23 b. m., ponieważ wcześniej nie mają oni 
możności powrócić do Rosji.

I t i i j i . n i i i !  i i i t i i t i i i  n t i i t t i i t
Paryż, JL9 października.

(P A. T.). (Havas). Na konferencji pasz
portowej " przedstawiono* szereg projektów, 
Zmierzających do ułatwienia ruchu międzyna
rodowego podróżujących i ruchu towarów. 
Wedle „Temps‘a“ najważniejszemi są: pomi
nięcie wszelkich formalności ołowych przy 
tranzycie bagaży, odbywanie w jednym cza 
Sie rewizji celnej przez urzędników kraju, z 
którego towar pochodzi, oraz kraju, dla któ
rego jest przeznaczony, w chwili przekracza
nia granicy, wreszcie przyjęcie przez wszyst
kie państwa, będące członkami Ligi Naro
dów, jednakowych formalności dowyeh.

I s a j t i ś i l i !  n i i i i l i
Waszyngton, 20 października.

(P. A. T.). (Wied. Biuro Koresp.). Na 
Bkutek addzeniia Hardmga, jakoby Fran
cje zapewnda go, iż zgadza się na to, aby pud 
przewodu ctwern Stanów Zjednoczonych do
szedł do skutku związek narodów, wystosował 
prezydent Wilson do Hardinga pismo, w któ- 
rem powątpiewa, aby Francja w takiej spra
wie zwróć1 la się do osoby prywatnej. Wilson 
zarządził śledztwo, które wykaże, w jaki spo
sób udziel la Francja Mard ugowi tego rodza
ju upoważnienia.BUM łanim

Lubbn, 20 października.
(P. A. T-). „Ziemia Lubelska** podaje pod 

datą 20 b. m.: Wczoraj wieczorem stacja ko
lejowa Wikołag na linji Rozwadów — Lublin 
była widownią wielkiej katastrofy kolejowej. 
Na stojący na stacja pociąg towarowy Nr. 1075 
Wpadł"idący z Rozwadowa do Lublina pociąg 
osobowy Nr. 1014. Wskutek starcia parowo
zy obu poc’ągów zostały mocno uszkodzone. 
Rozbić u uległo 5 pociągów osobowych, przy- 
czem of:arami katastrofy rpdb”  ,p,H'n8 osoba 
eabita i 17 rannych. Powodem katastrofy by- 
iu błędnie nastawiona zwroui.ca. (

I r t y i t n i i  m i M l L
>\yuz.ai prasowy wmkmnjuui apraW wojsko

wych p./uaje ioz»~z uinnaiia Wujuy ĉU.-po>r. 
Lowcsuiiiĉ M. W zw.i*zo.u i  »j.LU.LJ4  ua u-unci* iń. *>. 
Motali. poieca ouopuwać oeuiciuiiiwwo o«z prawa 
do pobOiow izo.ou., g„zy), zarowuo z Kiruiac.i tron- 
fcwjcu, puUicg.ych iWozeuioiuu Uowouztwu, jaU lod- 
oziiuow zapisowych, zak«adów wojskowych i t  P„ 
podległych obecnie M» 3. Wojsk.:

(

i

1 żpia pariji.
W sobotę,, dnia 23 b. m., o godz. 6 wiecz. 

w soli Muzeum Przemyślu i hutnictwa, Kra
kowskie Przedmieście 66, uczestnicy dele
gacji pokojowej, posłowie towarzysze: N. 
Barlicki i Dr. F. Perl, oraz to w. Jaworo w 
ski, wygłodzą odczyt ua Miuat: „Rotkow&inia 
pokojowe w Rydze**. v . „

Balety w cenie cd 20 do 5 mk. do na
byciu w gcdsiniuch od 10 — 5 w lokalu 0. 
K. K., Aleje Jcrozu Liwskie Nr. 56, oraz w 
Kirno „Polonja*‘, Jasna 3.

Warszawski Wydział Kulturalno-Oświatowy za
wiadamia, iż oiLpoiiiiedaili.ku — 25 b. m. otwarta 
będzie bubljoleka, ugasza więc członków o odno
szeni e  w ciągu bieżącego tygouma dotychczas m e-, 
zwróconych książek do bibijotekarki, lokal O. K. 
R., pokój Nr. L w godzinach od 5—8 wlecz.

Komitet Kolejowy ł*. P. 8. Dziś o godz. 5 pp.
w lokalu O. K. R. odbędzie się posiedzenie egzeku
tywy Komitetu Kolejowego. Sprawy b. ważne.

Posiedzenie Centra.uego Wydziału Kobiecego 
♦razem z przedstawicielkami wydala ów prowirnc-jo- 
nainych odbędzie się we wtorek d. 26 b. m. o godz. 
11-ej rano w Warszawie, w lokalu „Robotnika '• Wa
recka 7. Obecność wszystkich towarzyszek konie
czna.

Dzielnica Mokotowska. Dziś o godz. 7 wiecz. 
w lokalu Bagatela 12a odbędzie s,ę posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego. W piątek ogólne zebranie 
dzielnicy.

Warszawski Komitet Pocztowy P. P. S. Dziś O 
godz. 7 wiecz. w lokalu 0. K. R., Al. Jerozolimskie 
56, odbędzie się ogólne zebranie ożenków Warsz. 
Komitetu Pocztowego P. P. S.

Dzielnica Wola-Lzyste. Dziś o godz. 7 wiecz. 
w lokaiu Wolska 44 odbędzie się nauzwyczajne po
siedzenie Komitetu, Wszyscy członkowie proszeni 
są o punktualne przybycie. W piątek ogólne ze
branie członków dzielnicy.

Dziouuta Jerozolimska. W piątek d. 22 b. m. 
o godz. 7 wiecz. w loka,u w-aauym, Cmouna 41, od- 
bęuzie się posiedzenie komitetu dziehucow ego.

Dzieiuica Praska. W piątek o godz. 7 w. w lo
kalu Kępna 15 odbędzie s.ę posiedzenie komitetu 
dzielnicowego. Sprawy ważne.

Dxielm,.a  Powiśle. Ogólne zebranie dzielnicy 
odbędzie się w piątek d. 22 b. m. o godz. 7 wiecz. 
w lokaiu Solec 68.

Dz«eu»ic» Powązki. W piątek o godz. 7 wiecz 
w lokalu Okopowa iłl), odbęania się ogólne zebranie 
dziennicy.

issli anten.
U robotników niefachowych. W czwartek, d.

21 b. m., o godz. 7 wieczór, odbędzie się zebranie 
Delegatów i Mężów Zaufania Zw. Rob. Niefach. 
Wszyscy proszeni są o punki uaino przybycie ao 
lokalu Związku.

Reiigja a ruch robotniczy. W sobotę, dnie 23 
października, o godzince 7 wiecz., w lokaiu Związ
ku Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych, ui. 
Wolska 44, 111 piętro, Wydział Społeczno-Wy cho- 
wawczy, tow. Jan Hempel wyg osi odczyt na temat 
„Rełigja a ruch robotniczy".

Opłata za wejście dla cz’onków Robotniczego j 
Stowarzyszenia Spożywców, związków zawTodo- i 
wych i  wprowadzonych gości — 3 mk.

W NIEMCZECH.
Strajk w Sal;sonji jest na ukończeniu. 

Robotnicy w Dreźnie i Lipsku podjęli pracę. 
(F. A. T.).

Wczoraj przyszło także w Radzie miej
skiej do rozłamu w łonie niezawisłych socja
listów. Większa część niezawisłych raocow 
należy nadal do prawego skrzydła partji. 
(,P. A. T.).

W BELGJI.
Kongres eyndykaiistów belgijskich po

wziął jednomyślną rezolucję, w której oświad
cza się za sio pniową socjalizacją przedsię
biorstw przemysłowych, a więc naprzód lto 
lei, transportów morskich i kopalń, potem 
towarzystw ubezpieczeniowych i banków. 
(P. A. T.).

W IND JACH.
Według wiadomości z Indji, trwają tam 

nieustanne strajki.1 W Bombaju strajkują 
funkcjonariusze pocztowi i tramwajowi. W 
Kalkucie tuncjouarjusże tramwajowi. W obu 
miastach strajkują robotnicy gazowi 1 pono
wi. (P. A. T.). .

•  -  -*   r

fiiresia iaiih itia  fiiafjai
p lusną i  s t ó j .

i Zawody Górny śi-uk — Warszawa.

Jck wiele kmyth zjawóak wypaczony jest w 
Warszaw.© i spwi. foocsuus gdy wszędzie na świe
ci© sport up&riy jest ptrzewauaie na kiubach robot* 
mczyili, spcaiiein w Warszawie zajuiują się bez te
go już zdrową i rozpróżuiaczem cioidzieńcy ze sier 
ouiizuozyjaiy ch.

U poięoze Łittlandakich robotniczych związków 
sportowyvu my w tjolsc© bau'uiao mao) wiemy, do- 
Cyziistyczue roix*un.i.ze kluby sportowe w Aiigiji 
należą obok kmbow akaueuikkieh do najsilnŁ©i- 
szych na św .eue. Fr*ineu,okie orgao.zacje robomi- 
cze unają blisko dwanaście drużyn reprezentacyy-

(

I .

mai fis&afoiŁ mm  w a U i f i a j ń
u i .  W o lsk a  h*  -  ż e l.  i i * c d |  7 <-»*» • <ók«8?.

A dres tetegr.: „V larszaw a-Spóldzielca“.

Związek Rob. Stow. Spółdzielczych po
szukuje towarzysza buchaltera do Rob. Stow. 
Spożywców „Przedświt" w Grójcu.

Zgłaszać się do Wydziału Instruktor
skiego Związku U. S. S. Wolska 44, Ill-e  
piętro.

nycb piłki noatięj w samym Paryżu, nie licząc dru
żyn prowincjonlnaych.

U nas w Polsce organizacje robotnicze nie po
trafiły prawie mpeun© slworayć. robotniczych 
związków sp©r.owych, zamiast rozrywek knwwycń 
i szynkowych szerokich unos mlocta-ezy robomiczej. 
Jedynie Ciórny Siąak posiada okoio 150 robotmiir 
czych polskich klubów sporiowjth, opoi'tych bądź 
o P. P. S. tklwb spoil. ^ B ra te rs tw o k iu b  sport. 
„Naprzód* i wiele innych), bądź o inne orgaiuxa- 
cje. W klubach tych Ćwiczy się po ciężkiej pracy 
w kopalni około trzydz.estu tysięcy robotników.

Jedną ^ tak ich  drużyn i lo m e byle jaką, bo tą, 
która zdobyła mistrzostwo Górnego Śląoka, ,31up- 
aę", ujirzeiiśany wczoraj w wake z reprezentacją 
stolicy. Może nie prosty traf z d a rz y ł, i© tą zwycię
ską drużyną była socjalistyczna ,-Slupoa", która o- 
kosaa się silniejszą od wszystkich endeckich i nie- 

! endeckich drużyn. Dzielni towarzysz* z pod sztam- 
j daru P. P. S. spisywali się onegdaj na boisku war- 

asawskiem nadzwyczaj dzielnie, będąc przedmiotem 
żywiołowych owacji ze strony publiczności. Działo 
się to zwłaszcza podczas wręczania pięknego wień
ca przez delegata Poisk. Kom. Igrz. Olimp., p. Gar- 
czyńskiego.

Zawody pod względem sportowym wykazały 
spodziewrmą przewagę Warszawy, która wygrała 
zawody w stosunku 2 bramek do 0. Warszawiacy 
górowali nad górnośkzakami głównie techniką i  
zgraniem, którym goście górnośląscy mcgltj prze
ciwstawić tylko większą s-lę fizyczną. W kaiijyni 
razie poziom zawodów był niezmiernie wysoki. 
Bramki strzelili Sobolda ł  Lotto. Sędzuowal p. J. 
Grabowski.

Zf Gis cosp o d a rcze .
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble (500) 280-287 50.
Ruble dumskie 77—73.
Pożyczka premjowa. Centralny Urząd 4%-wej

Państwowej Pożyczki Premjowej podaje do wiado
mości publicznej, ii w dmu 6 listopada r. b. — 
jako dniu pierwszego losowania, sprzedaż obliga
cji pożyczki premjowej będzie zawieszona; od dni* 
zaś 7 listopada cena obligacji wynosić będzie 
1.010 marek (tysiąc dziesięć marek).

(a) Celuloza. Dla zasilenia krajowych fabryk 
papieru celulozą, której produkcja w kraju wsku
tek sabego dowozu drzewa jest mocno utrudniona, 
ministorjum przeinys’u i handlu pozwoliło na spro
wadzenie pewnej ilości celulozy ze S.ow aczyzmy, 
pierwszy transport w ilośoi 23 wagonów nadchodzi 
do kraju w tych dniach.

D r ,  J e l n i c k i
przeprowadzi! się n a  u l. S m o l n ą  S it 12,

choroby skórne I weńeryczne 10 -12  l 5 —7. 
     1 j ----------------

Kronika.
Zg«n Stanisława Lenca. Gnegdj zmarł w

w ieku  lal 59 zmuiy a rty sta  - niainra Btnnisław  
Lenc, d y rek to r  w arszaw skiej Szkoły sztuk 
pięknych. Z prac zm arłego najw ięcej wartości 
artystycznej posiadają  słynne jego portrety.

Poszukiwania. Kluby wiedział o Bole
sławie uibratuwskim (Śmiały), zesłanym w o- 
wresie la t 1905 — 1907 do T oboL kiej gub„ 
skąd uciekł do kraju w 1911 — 1912. Tutaj 
p o z n a j  i pow tórn ie zesłany o 1(X' wiorst a- 
lej. Prosim y dać znać ojcu, Piekarska Nr. 11 
m. 5, lub do b ra ta  Eugenjusza, plac Trzech 
Krzyży Nr. 18 ni. 7.

Pan komisarz rozdaje jaja.
Wobec wzmianki w prasie, że p. komiea/rz A- 

prowizacjj na m. Warszawę będzie wydawał jajtai 
kooperatywom, urzędom, imsfy locjom społecznym 
i t. d. Zarząd kooporały w y „Poczto w iec* , zaopatru
jący prawi© wszystkich pracowników Poczty G ów- 
nej w artykuły p.erwsaej potrzeby, zw'TckiU się do 
p. Komisarza z prośbą o przydział.

Usiużni biurokraci zażądała aby zarząd złożył 
listę z nazwiskiem i imieniem każdego cz oaka ko
operatywy, * będzie wydany przydział po 10 sztuk 
na osobę.

Zarząd kooperatywy niezwoieani© kazał stoso
wną listę napisać (1400 członków), za co zapłacono 
mk, 250, na podanie z listą zażądano naklejenia ma
rek steuiplowych na kwotę mk. 22.—, co zostań) it- 
skutecaamuc. Gdy skasowano marai procoa zaczę
ta wędrować po różnych relereauach i pó-relereor 
Uith, skutek był taki, ż* zarowao podan.e, jak i li
stę zwrócono z oświadczeniem, ż© kooperatywy jaj 
nie otrzymają. Gdy na podobne traktowanie czło
nek zarządu kooperatywy założył protest, że z  winy.

267. „ i i O B O i ' i a - ,  c z w a r t e k ,  n  ■pazcrziffimTBk TsW i*.

I. Akademików, zwoiuienie których winao 
być przeprow udzone najdalej do dnia 10 listopada 
r b., przyczem bezterminowemu urlopowaniu pod- 
legają: _

a) wszyscy szeregowi - akademicy, oraz klery
cy, którzy wstąpili do wojska w charakterze ochot
ników,

b) oficerowie i równorzędni akademicy (urz. 
wojskowi), którzy wstąpili do wojska w charakterze 
ochotników, z  wyjątkiem oficerów zawodowych.

©) słuchacze trzech ostatnich semestrów, bez 
wzgiędu na szerzę obecnie posiadaną, t. j. czy są 
oficerami równorzędnymi lub też szeregowymi, o- 
prócz oficerów i równorzędnych zawodowych, 
d) oficerowie i równorzędni oraz szeregowi — pro
fesorowi© średnich i wyższych zakładów nauko
wych,

e) wszyscy szeregowi - maturzyści z roku szkol
nego 1918/1919 i 1919/f920, którzy wstąpili do woj
ska w charakterze ochotników,

1) oprócz tego mogą być bezterminowo urlopo
wani cl * pozostałych oficerów i równorzędnych 
akademików (orz. wojskowych/, na zwouiietu© któ
rych zezwalają stosunki smżóowe.

Określeni© pojęcia akademik reguluje rozkaz 
M. a  Wojsk. Oddział 1 Bzt. Mob. Org. 3 P. i  U. 
Liczb. 60/20 -  IV tj.

Za podstawę do bezlernilno wego urlopowania 
akademików tok oficerów i rówmorzęduych, jak i 
szeregowych w myśl powyższego rozkazu należy 
przyjąć deklarację osobiście wypełnioną i podpisa
ną w obecności jednego świadka - oficera.

Zwolnieni© maturzystów (ad. pkt. n. o) nastę
puj© jedyni© na podstawi© zaświadczenia odnośnej 
władzy szkolnej jaki© dany szeregowy przedstawi 
swojej przełożonej władzy wojskowej, a w którem 
winno być uwidocznione, że jego okaziciel w chwili 
wstąpienia do wojska ukończył dany zakład nauko
wy. »

Celem przyjścia z pomocą niezamożnym aka
demikom i maturzystom oraz umożliwienia im stu- 
djów bezpośrednio po zwolnieniu z wojska zarzą
dzam co następuje:

Niezamożni akademicy i maturzyści zarówno 
szeregowi jak i oficerowie, zwolnieni z wojska na 
podstawi© powyższego rozkazu, mają prawo do o-

trzymywania w ciągu dwóch miesięcy po zwolnie
niu ich z wojska, całkowitego żołdu i wiktu wojsko
wego w naturze w lej wysokości, w jakiej otrzymy
wali go w chwili opuszczenia szeregów.

Prawo to przysługiwać będzie wyłącznie tym 
akademikom i maturzystom, którzy wykażą się cd- 
po Wiedniem świadectwem ubóstwa, wydanem przez 
odnośną akademicką komisję kwalifikacyjną.

II. Wszystkich szeregowych — ochotników 
poza rocznikami: 1896, 1897, 1898, 1899, 1900, 
1901.

Zwolnienie tych ochotników ma być przepro
wadzone do dnia 15 listopada r. b.

Rozkaz powyższy bezterminowego urlopowa
nia pkt. I stosować należy w© wszystkich rodza
jach broni na froncie i w kraju, przyczem urlopo
waniu nie podlegają podoficerowie zawodowi oraz 
ci z pośród ochotników oficerów i równorzędnych 
(urz. wojskowych) i sze^igowych, którzy zg oszą 
chęć pozostania nadal w wojsku w charakterze o- 
chomików, a me przekroczą 4*2 roku życia.

Punkt II należy stosować do wszystkich for
macji na froncie i w kraju i  wyjątkiem formacji 
frontowych kawal&ryi, saperów, wojsk łączności, 
kolejowych, samochodowych, żandarmerii potowej 
oraz wojskowej, które stosują bezterminowe urlo
powanie jedynie tylko względem akademików fi, 
pkt. a, b. o, d, e, f).

Odnośne rozkazy, dotyczące kewalerji, forme- 
cj' saperów, wojsk łączności, kolejowych, samocho
dowych i żar.da rn.erji wydane zostaną osobno.

Rozkaz niniejszy wchodzi w życie z dniem o- 
gtoszema tegoż.

W związku z ogłoszonym przez M. S. Wojsk, 
rozkazem o zwolnieniu z wojska akademików i u- 
waga, odnosząca się do słuchaczów medycyny, wy
jaśnia się, iż zwolnienie medyków z wojska ulec 
będzie musiało pewnemu stopniowaniu wobec 
wybuchu w czasach os(a<tnieh epidemjd.

W sprawi© tej nastąpi całkowite porozumie
nie się między M. S. Wojak* a Mon. Oświaty.
. Na wniosek M. S. Wojsk. Miaisterjum Wyznań 
Rei. i Ośw. Publ. zwołuje się na dzień 28 paź
dziernika zjazd dziekanów wydziałów iekair=.kicb 
w celu wszechstronnego omówlfiaia toku i porząd
ku zwolnienia z wojska studentów medycyny.

Wyniki obrad opublikuje się niezwłocznie.

Rucii robotniczy©
W P s s l s c s .

i
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niedołęgów •uiraędin.iczych. instytucja społeczna nara
żona zostaia na straty materjalme w wysokości 272 
marek, pokazano mu z rozkazu jakiegoś saefa czy 
madssefa — drzwi. Kiedyż się skończy niedołęstwo 
panów aptrowiizatorów! ? Pocztowiec.

Zjazd psychjatrów. W dniach 30 i  31 paździer
nika i  1 listopada r. b. odbędzie się w gmachu Ml- 
nisterjum Zdrowia Publicznego (Aleja Belweder- 
ska 2) I  Zjazd Psychjatrów Polskich, poświęcony 
zadaniom opieM nad psychicznie chorymi,

(a) Pomoc dzieciom. Państwowy Komitet po
mocy dzieciom otwiera napowrót komitety powia
towe dia pomocy dzieciom w Krzemieńcu, Dubnia, 
Olyce i  Włodzimierzu Wołyńskim.

Wydział Opieki nad żołnierzem Ligi Akade
mickiej Obrony Państwa podaje niniejszem do wia
domości, żeton. 23 b. m. wyjeżdża kurjer do 7 Dy
wizji, 7 pułku artylerji potowej, 25 pułku piechoty, 
26 pułku piechoty,'27 pułku piechoty, 11 pułku p ie
choty). Uprasza się o składanie listów w Wydzia
le  (Uniwersytet, Semimarjum Filozoficzne) w ciągu 
21 i 22 b. m. od godz. 10 ramo do 8 w iecz.

Piśmiennictwo polskie wieku XVII, W n ie
dzielę, d. 24 b. m. o godz. 5 pp. w sali Tow, Hy- 
giemicznego (Karowa 31) odbędzie się odczyt proi. 
Gabryela Korbuta p. Ł „Piśmiennictwo polskie 
w ieku XVH“. Odczyt ten, z cyklu p. t. „Zarys ca
łokształtu literatury polskiej*’ urządzony jest stara
niem Tow. Miłośników Literatury.

Bilety w cenie od 10 do 30 marek są do naby
cia codziennie w kancelarji Tow. Hygiemdcznego od 
godz. 11 do 3, w niedzielę od 2 -y- 5. W abona
mencie 10 proc. taniej. Dla żołnierzy i  kształcącej 
aię młodzieży bilety ulgowe.

(a) 'Obiady dla inteligencji. Komitet kuchni 
dla inteligencji zubożałej przy ul. Wspólnej Nr. 40 
uchwalił podnieść cenę obiadów do 12 mk,

(m) Wypadek samochodowy. Przy ul. Chmiel
nej przed domem Nr. 2 samochód wojskowy o bar
wach francuskich Nr. 413 najechał na stojący przed 
domem powóz, należący do dyspozycji Mimisterjum 
Skarbu, rozbił takowy i zbiegł, powodując straty 
na sumę . 100.000 marek. Wypadku z 'ludźm i nie 
było.

(m) Spadł z dachu. Przy ul. Ogrodowej Nr. 59 
spadł j .  dachu Stanisław Bomba, lat 49, malarz, 
zam. na Pradze przy ul. Petersburskiej, w domu 
noclegowym. Wezwany lekarz Pogotowia odwiózł 
go do szpitala św. Ducha.

(m). Zajście z żołnierzami armji gen. Bałacho-
wicza. W restauracji pnzy ul. Targowej Nr. 40, kil
ku pijanych żołnierzy armjd gen liałacho wicza wy- 
wo’aio awanturę. Przechodzący wówczas posterun
kowy 14-go kom., chcąc sprawdzić przyczynę zaj
ścia, wszedł do restauracji. Na widok policjanta, 
żołnierze, wymyślając dobyli rewolwerów' i  poczęli 
ścigać Krupińskiego, który wybiegł na ulicę po po
moc. Pijani żołnierze grupowali koto siebie coraz 
większą liczbę przechodzących wojskowych, na wi
dok jednak żandarmerii rozbiegM się.

Z sadów.
0 skup kolei Fabryceno - Łódzkiej.

Olbrzymiej dla kraju doniosłości sprawa toczy 
się obecnie w XI wydziale cywilnym sądu okręgo

wego w Warszawie. Przedmiotem jej jest ustawa 
nadawcza zatwierdzona 30 Upea 1805 r. przez na
miestnika Berga w imieniu cesarza rosyjskiego A- 
leksandra Ii-go, a zezwalająca grupie kapitalistów 
zawiązać Towarzystwo akcyjne, zbudować drogę że
lazną" i następnie eksploatować tę  drogę w ciągu 
75 la t  Ustawa ta również przez cesarza rosyjskiego 
została uzupełniona wT d. 11 czerwca 1909 r„  przy- 
czem rozszerzony został zakres działalności T-wa.

Na zasadzie tej ustawy Towarzystwo Drogi że
laznej Fabryczno - Łódzkiej, działające obecnie 
za pośrednictwem adwokata Henryka Konica, 'wy
stąpiło- z powództwem przeciwko polskim minister- 
jom: kolei żelaznych i skarbu — o uznanie terminu 
skupu kolei Fabryczno - Łódzkiej za przerwany i 
nie zamknięty do obecnej chwili. Kolei Fabryczno- 
Łódałdej — dowodzi powód —- służy prawo do pe
wnego minimum skupnej ronty za okres czasu od 
czerwca 1900 do 14 stycznia 1915 r.

Okres ten, mający się skończyć dopiero w d. 
14 stycznia 1915 r., został przerwany już w d. 1 
sierpnia 1914 r., to jest w dniu wybuchu wojny, na 
5)4 miesięcy przed upływem rzeczonego terminu, 
gdyż wysokość renty rocznej nie może być uzależ
nioną od tych nienormalnych zysków T-wa, jakie 
wywołały bezpośrednio wypadki wojenne, poczyna
jąc od dnia wybuchu wojny.

Powództwo to w imieniu skarbu państwa Pol
skiego odpierał p. Sukieanicki, radca prokuraterji 
generalnej Rzeczypospolitej P o lsk i^ , podnosząc na 
wstępie pytanie: czy ustawa nadawcza rządu rosyj
skiego (koncesja) jest wiążącą dla rządu nowopo
wstałego państwa Polskiego i czy dana sprawa na
leży do atrybucji władz sądowych. Udzielając kon
cesji na budowę i eksploatację drogi żelaznej  ̂
mówi prokuratorja — i wchodząc dla urzeczywist
nienia tego przedsięwzięcia w porozumienie z gro
nem obywateli — w'ladza działa w charakterze im
perium, a n ie  daminjum. Wszelkie spory, oparte 
na powyższej ustawie, w których rząd występuje 
jako władza, nie podlegają rozpoznaniu sądowemu.

Stosunek pomiędzy rządem a’ T-wem kolei twe 
jest charakteru ani cywilnego ani handlowego, lecz 
publiczno - prawnego i dlatego sprawa sądowa pod
lega umorzeniu.

Niezależnie od tego: czy była wojna lub wojny 
nie było, Tow. kolei F.-Łódzkiej nie mogło przed
siębrać żadnej czynności, która mogłaby zmusić 
rzad do skupu kolei przed 1 stycznia 1915 r., albo 
w skupie przeszkodzić. T-wo kolei F.-Łódzkiej, ma
jące siedzibę w Warszawie, a po ewakuacji War
szawy w Piotrogradzie, zupełnie przez okoliczności 
wojny europejskiej nie byto pozbawione kentoktuz 
rządem rosyjskim i możności wykonywania czynno
ści jakieby uznało za wskazane dla zabezpieczenia
swych praw. .

Względnie prokuratorja domagała się oddale
nia powództwa. , .

Rzecznik powoda odpierał te wywody i, nie 
przecząc, iż o ileby rząd występował w Ustavvie ja
ko „władza**, sprawa nie należałaby do właściwości 
sądu, podkreślił między in nem i, że w danym wy
padku chodziło o działalność instytucji państwowej 
jako przedstawiciela i obrońcy pewnej części ma
jątku skarbowego. '

Nie mogąc tu z braku miejsca przytoczyć wszy
stkich obustronnych, nader wyczerpujących wywo
dów zaznaczamy, że sąd  okręgow y, ztozony z wice- 
prezesa, sędziego Stankiewicza i sędziów p p . CiiKi- 
damskiego i (Rodzińskiego, wydał w tej sprawie 
dwie decyzje: jedną, której mocą postanowił udzie
lić powodowi miesiąca czasu na dostarczenie dowo
dów, kiedy zajęły kolej Fabryczno-Łódzką władze 
okupacyjne niemieckie, druga zas decyzja w kwe- 
slji kompetencji sądu, brzmi: _

Chociaż podstawą sporu niniejszego jest usta
wa nadawcza, zatwierdzona przez władzę najwyż
szą t. j. przez b. cesarza rosyjskiego, jednakże usta
wa ta tyczy się ustąpienia przez Rząd pewnych 
praw na rzecz osób prywatnych, w danym wypadku 
T-wa drogi żelaznej F.-Łódzkiej.

Chociażby Rząd ustąpił nawet prawa specjalnie
mu przysługujące na rzecz osoby prywatnej, to z 
chwilą przyjęcia tych praw przez osobę prywatną, 
tracą one charakter publiczny i stają się prywatne- 
m i

Rząd, »adając prawo budowy i  eksploatacji ko
lei T-wu, n ie " driąteł w charakterze władzy 
zwierzchniej, narzucającej swemu poddanemu ja
kieś obowiązki i prawa (jak maprzykład opłatę po
datku), które nie zależą od woli T-wa, leca udzielał 
tych praw za zgodą T-wa. G,dyby T-wo zechciało to 
mogłoby tej koncesji nie przyjąć i  Rząd nie mógłby 
go do tego zmusić.

Tym sposobem akt nadawczy jest umową do
browolna dwóch stron i jako teki skutkuje; spo
ry wynikłe na jego tle, są sporami cywiinemi, pod
łe gające mi rozpoznamiu władz sądowych. Zgłoszoną 
przeto przez prokuratorję generalną Rppbtej Pol
skiej, ekcepeję, sąd pozostawia bez s k u to .

Tsair \ Musyka.
TEATR ’WIELKI.

„Zamarłe oczy**, opowieść sceniczna Hansa 
Heima Eversa; muzyka Eugenjusza <1*Albena.

Porównanie d*Alberta z modecnisiamii 
francuskimi narzuciło się samo przez się, dzię
ki przypadkowemu sąsiedztwu w czasie: ope
ra d‘Alberta wystawiona została na drugi 
dzień po koncercie symfonicznym w Filhar- 
mionji, na którym wykonano dzieła Debussy‘e- 
go i Ducassa.

I d‘Albert w mistrzowska sposób włada 
wszysłkiemi t.emi samemi środkami ekspresji, 
co poprzednio wymieniem kompozytorowi®, 
I on umie grupy instrumentów łączyć w olśnie
wające sym fonie barwne, ktńremi orkiestea 
pluska na słuchacza. i

Różnica między nim, a Debussy‘m jest je 
dnak zasadnicza: d*Albert nie ma nic orygi
nalnego, a zwłaszcza nic zajmującego do po
wiedzenia. Dużo hałasu — „o omlet'* (pour 
une omelette), jakby powiedziiał Francuz — 
mimo dobrego smaku i wysokiej*kultury, ja
ką się muzyka d*Alberta niewątpliwie odzna
cza.

Takie odnosi się wrażenie zwłaszcza ze 
scen pierwszych, które nie grzeszą zwięzłością 
wyrazu. Bardziej treściwe muzycznie i dla
tego silniejsze w efekcie są sceny końcowe 
tej opowieści w jednej, odsłonie z prologiem.

Ten prolog, rnojeni zdaniem, nie tłómaczy 
się jasno i związek jego z całością dla słucha
cza, nie poinformowanego uprzednio — jest 
niezrozumiały, jego tło biblijne — dość sztuc-Zr 
mie doczepione.

Osnowa opowieści Eversa streszcza się w 
tem, że niewidoma, piękna Myrtokle, całą du
szą kochająca swego męża i wyobrażająca so
bie go jako wcielenie piękności męskiej — od
zyskawszy wzrok dzięki cudowi Chrystusa, u- 
m yśln ie  go się na nowo pozbawia, gdy się 
p rzekonu je , że je j m ąż je s t m o n stru a ln ie
brzydki i w oczach jej uśmierca człowieka w 
przystępie tragicznego, strasznego gniewu i za-/ 
zdrości. Myrtokle przenosi marzenie swoje w 
ciemnościach wiecznej ślepoty — nad okrutną 
rzeczywistość.

Co to  ma do czynienia z symbolem żbłę*
kanej owieczki i odnajdującego ją pasterza, 0 
czem opowiada nam prolog i zakończenie?

Zbyt wielkie stawia się tu “wymagani* 
zdolnościom refleksyjnym przeciętnego słu
chacza. Dlatego ełusznem wydaje mi się, że 
obramowanie symboliczne opowieści właści
wej, która sama dla siebie jest dobrą i wystar
czającą sobie tr aged ją — opuszczonem zostało 
na pierwszem przedstawieniu opery d‘Alberta 
w Dreźnie, w r. 1916.

„Zamarłe oczy**- wystawiono u nas dobrze 
i bardzo starannie, odegrane zaś zostały prze* 
głównych aktorów — doskonale.

Zasługą dzielą się: p . Rodziński, które
mu przygotowanie tej opery z pewnością przy
nosi zaszczyt, artyści: świetna wykonawczyni 
roli tytułowej (’Myrtokle) — p. Mokrzycka, nie 
ustępujący jej wiele w swej kreacji p. Freszel 
(Arcesius) i wszyscy zresztą inni współtwórcy 
widowiska. Przyszłość ma przed sobą barczo 
piękny i nie popsuty przez szkołę głos p. Wo
lińskiego. Byleby mu dorównał także i tem
perament sceniczny tego artysty. Odnioeeem 
wrażenie, że p. Drabikowi na scenie „Teatru 
Wielkiego** brak tego rozmachu, który zawsze 
ujawnia w „Teatrze Polskim*1.

Słowa uznania także p. Kawalskiemu: sce
ny zbiorowe wykazały niewątpliwy, wyraźny, 
postęp ku lepszemu. J. R.

Teatr Wielki. Daiś ukaże się piękna nastrojo
wa opera Walewskiego „Dola“ w. świetnej obsa
dzie.

Teatr Polski. Dziś „Wesele Fcmada",
Teatr Maty. W nadchodzącą niedzielę o gooz.

4 po poi. po cenach zniżonych grana będzie kome- 
dja p. t. „Klaudjusa *. „Moralność pani Dulskiej“ 
wypełni wszystkie wieczory w bieżącym tygodniu 
w teatrze Małym.

Teatr Praski daje dziś i  jutro popularny wode
wil feauouslu. „Robert i Bertrand*’.

Teatr Powszechny gra dziś i jutro melodramat 
„Walka o córkę"*, ,

Wieczór poetycki. Daiś w czwartek, 21 b. m„ 
odibędzse się w Polskim Klubie Artystycznym (ho
tel Polonia) pierwszy z cyklu Wieczorów, urząćzar - 
nych przez Sekcję Literacką P. K. A-, poświęcony 
twórczości Ksawerego Glinki. Utwory czytać bę
dzie znana artystka dramatyczna Janina Zarzycka 
i St. Jaracz. Pocz. o g. 7 i pół w iecz.

Teatr w Toruniu. Jak donosi „Głos robotni
ka*, sprawa teatru w Toruniu została rozwiązana 
w  ten sposób, że Rada Ministrów uchwaliła wya
sygnować jednorazową zapomogę w kwoaie jedne
go miljona mk. i prócz tego miięsięcznie 100.000 
mk. Teatr toruński będzie dawał przedstawienia 
ma catem  Pom orzu i w o b rę b ie  w o lnego  miasta
Gdańska. Dyrekcję obejmuje p. Frcnczkowski, •>. 
dyrektor teatru polskiego w Łodzi i reżyser tefl- 
ibru miejskiego we Lwowie, ostatnio referent pro
pagandy przy D. O. G. na Pomorzu,

£
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O V S & K
B f a a s z a w s K i  

S t .  K iroczzoM Y Ski 
□  21$ ,  8  w ioozń !> .

M i  O/rep vaisaŵim M$ Pslstâ iii
p o s z u k u j e  k a n d y d a tó iw  do P o l ic j i ,  f o r m o w a 

n e j  d la  h r e s ó w  W sccisossnich i M a ło p o ls k i .
Warunki przyjęcia: 1) Obywatelstwo Polskie, 2) nie
skazitelna przeszłość potwierdzona przez dwie wiaro- 
godne osoby, B) wiek od 23 —  45 lat, 4) zdrowa 
i silna budowa ciała i wzrost odpowiedni, 5) znajo
mość języka polskiego w mowie i piśmie i umiejęt
ność liczenia.
Pierwszeństwo mają byli wojskowi, kawalerowie i 
Żonaci bezdzietni.
Podania własnoręcznie napisane należy składać na 
imię Komendanta Okręgu w Rezerwie ul. Diuga 40.

Dr. M. Tuchendier

t in ; !  „ b i l l i  insist!"
2 ó matnia 46 , iele>on 2ir-»»s«śś>. 

Polecamy c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y , sk a r p e tk a , s z n u r e -  
w a ó ła ,  n ic i ,  iySy, B ° la n t* r i a ‘ Ć e id u m e r ia  

i k o s m e ty k a .
Ceny hurtow e. W ysyłka koleją , ń ssk u ra c . łranspor.

W i l i ę
małą z ogródkiem kupią 
■w blizkości Warszawy do 
50 tysięcy mk. Wiadomość: 

Solec 113, m. 74.

b. lekarz polikl. prof. Lessera 
Choroby wener. i skórne (wło
sowi niemoc płciowa 10 — 12 i 
4—7. Królewska 27, m. 1. Te

lefon 14-27. 6735

L i s i k a  iw y S s A p  I

gotowych okryć damskich w różnych kolorach i gatunkach, 
również okrycia pluszowe jedwabne i fokowe w najnowszych 

• fasonach

X  M  i  ń s  I ł  t
D łu g u  S 3 , rs. 7 , I s l e t o n  184- 7 6 . 

MiesKU-asiio prywata©.
IPrnftyo do HRtnć ń ia  p a » i ie e l

D r .  M m  A ł a p i n
chor. oczu. Królewska 27. Do 12 
r. i 4—7 i pół w. Tel. 189-49. 70*3

D - r  A .  P a p i e r n y
powróciŁ Chor. żołądka, kiszek 
i wątroby od 4—6. Graniczna 

Nr. 8, m. 2, tel. 7-75.

!hsi?a)

Ufthrsriifi ślubne złote, sre- 
SUląUnl brne, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 

niskie. Przyjmuje reperacje ta
nio, dobrze, solidne wyitonanie. 
Stary znany zegarmistrz, Uut- 
rnaeuer. Smocza 21.___________

S ą  u m i l i  łowicza, ro
czne i półroczne, dla osób doro
słych obojga ptci. informacji u- 
dzieia i zapisy przyjmuje sekre- 
tarjat kursów, Zórawia 49, drugie 
piętro front, codziennie 6—9 w.
I D omrarf doskonały portret 
KB lAdlaa z fotografji „ZJed 
rtoozeni portr#eisel“. Złeta 16.

eisiarj
noże tli

do pisania używ ans  
różnych system ów, 

kupno, "sprzedaż, zamiana, re
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 2t’>4-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 7083
słe mtdMf! mandolinie, skrzy p- 
rQ yiiDUS, cach Lekcje gry za- 
sadniczej. Niecała lt>—13.

binokle, prezerwaty
wy, pasy rupturowe, 

noże Giiette. Najtaniej bo w po- 
dworzu. Jerozolimska 47. 7985

ałTialinu i e s t P°kó-i cena  nla i yilŁCifuj stanowi r ó ż n i c y .
Oterty: administracja „Robotni
ka**. Warocka 7, dia ,,D’*.______

duży 2 wystawy, z miesz- 
<ep kaniem umeblowanem 2 

pokoje, kuchnia tanio. Wspólna 
35—24._________________________

torbę skórzaną z do
wodami osobistemi 

na nazwisko Zborowskiej f lga ty  
o r a z :  książeczKę c z ło n k o w s k ą
Związku F ie k a iz y ,  Kooperaiywy 
Poznańskiej, św ia d e c tw o  rządcy 
domu Podwale 45, p ie r ś c io n e k  i 
obrączka. Łaskawy znalazca ze
chce oddać Podwale 46, Zborow
ska.

fipdaktor naczelny: dr. F. Fwl. Za red. odpowiedz.: Br. iSiaruęeia.eodKtui y i* odbito w drukarni „Robctaika", Warecka 7.
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